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W prasie sanacyjnej pojaw iły się „od­
pow iedzi" na głosy p ro testu  polskiego 
świata naukow ego przeciwko metodom, 
zastosowanym  w Brześciu. Pierw szy za­
brał głos p. Dąb Biernacki, k tóry  zo­
stawszy w międzyczasie generałem  dy­
wizji, oświadczył, że w ykonałby rozkazy 
podobnie jak Kostek, a przy tej sposob­
ności pasow ał swego imiennika na bo- 
ha te i a arm ji polskiej. Tymczasem Kostek- 
Bieinacki „zasłynął" .czasu wojtiy już w 
r. 1914 jako szef żandarm ów  legiono­
wych, z wieszania i rozstrzeliwania le 
gjonistów  i cywilów w Królestwie do te­
go  stopnia, że pośpiesznie musiano gu w y­
cofać i poddać leczeniu nerwów Póź­
niej powierzono mu wypiek chleba. Po 
wojnie doslał dowództwo pułku, aż wy­
płynął w Brześciu...

Następnie odezwał się poseł Dyooski 
z  Krakowa,*,lekarz chorób wenerycznych. 
Ten znów z wnikliwością, właściwą swej 
*pec lainości, poszukuje inicjatora listu o- 
tw artego profesorów7 krakowskich. G łup­
stwo „Brześć", r h rb łb v  dostać w  swe rę­
ce tego zbrodniarza, który nam ów ił swych 
uniwersyteckich kolegów do protestu On 
organizuje wywiad.

W e Lwrowie odezwali się pp. Za­
krzewski i Zalewski, Tym panom zależy 
«a stw ierdzeniu, że enuncjację profeso­
rów lwowskich podpisała tylko część p ro ­
fesorów, że wobec tego oni dwaj nie są 
odosobnieni. Dla nich sprawa jest w „sta- 
djum badania" i są spokojni, bo „zajęły 
się nią czynniki pow ołane przez p raw o". 
Jakie czynniki zajm owały się dotąd B rze­
ściem, to ci panowie skrom nie przem il­
czają- \

A już politowanie musi wywołać od ­
powiedź p. Domaszewicza, lekarza cho­
rób nerwowych. Ten ma pełne zaufanie, 
ie  spraw a Brześcia bedzie załatw iona zgo­
dnie z interesem  państwa, a profesoro­
wie, którzy są urzędnikam i wysokiej ran­
g i powinni wiedzieć, że wystąpienie ich 
Aarusza zasady porządku praw nego i pu-* 
blicznego, że przysługuje mi jedynie d ro ­
ga służbow a... Dla p. Domaszewicza 
Brześć to  sprawa „niezbadana i niew yja­
śniona", w Brześciu „rzekomo" obcho­
dzono się nieludzko z więzionymi.

Dla wszystkich tych posłów  i sena­
torów , zaśmiecających najwyższe uczel­
nie polskie pierwow zorem  pojęć, kultury 
i moralności, był Sergjusz Wasilijewicz 
ffchołaznw, jak go  trafnie* przypom ina 
„N aprzód". Otóż ów Tichołazow w roku 
1833 w ten sposób protestow ał przeciw 
Ul części „D ziadów " Mickiewicza, kreślą­
cego całą potęgą sw ego genjuszu m arty­
rologię m łodzieży w deńsk iej:

„M amy pow ody do zapytania, w czy­
im interesie paszKwilowy utw ór (sticho- 
tworenje) Afickiewicza rozpowszechnia 
całkiem niesprawdzone pogłoski o okru­
cieństwach popełnianych rzekomo przez 
rzeczywistego tajnego radcę stanu No- 
wosilcowa na polskich zdrajcach stanu, o 
rzekomem męczeniu ich w  więzieniach ? 
Mamy pow ody do zaprotestowania prze­
ciw nadużywaniu literatury do płytkich 
i  przejrzystych manewrów politycznych, 
niecelowych, bo bezpłodnych. Już na 
p.erw sze wieści o tych nadużyciach Jego 
Cesarska Mość (Tewo Im peratorskoie W ie 
liczestwo) zarządził śledztwo. Nie uprze­
dzajmy wj-ników śledztwa. Jesteśm y pew ­
ni, że g«'yby śledztwo w j kazało czyjąś 
wiaę, winni zostaliby ukarani. Uczuc hu-

min. skarbu, - mm; spraw zagrań. —
ministerstwa reform rolnych.

W ARSZAW A, 30 grudnia (teł. w ł.). 
wj dobrze1 zwykle poinform owanych ko 
łach politycznych utrzym ują, że w  niedale­
kiej przyszłości ma nastąpić rekonstruk­
cja gabinetu prem . Sławka W edle tych 
wersyj, nie pozbawionych pewnych cech 
praw dopodobieństw a, po zakończeniu se­
sji Rady Ligi Narodów, min. spraw  za

granicznych p. Zaleski ma opuścić swój 
pałac pizy ul, W ierzbow ej, by zająć m iej­
sce am basadora polskiego nad Tamizą. 
Telea ruin. spraw  zagian. przypaść ma 
obecnem u wiceministrowi spraw zagrań, 
płk . Beckowi. Min, skarbu p. M atuszew­
ski po załatwieniu budżetu przez ciała 
ustawodawcze ma znowu na własne ży­

czenie wrócić na placówkę budapeszteń­
ską, a  następcą jego zostanie płk. Koc, 
który  w piow adza się na to  now e o d p o ­
wiedzialne stanów ‘sko.

Pożarem m inisterstwo refortn ro l­
nych ma w zupełności zostać zlikwido­
wane, a jego agendy obejm ie m inister­
stw o rolnictwa

WARSZAWA, 30 grudnia (tel. w ł.). 
Marsz. Sejmu p. Switalski otrzym ał od 
gen. Friedm an - Krzemińskiego, prezesa 
N. 1. K., egzem plarz spraw ozdania N. I. 
K., obejm ujący ocene działalności za r. 
1929—30.

Art. 8 ustawy o kontroli państwa z 
dnia 3 czerwca 1921 r. postanaw ia: naj­
później o miesięcy po upiywic oTrtsń 
budżetow ego, N. I K. przedstaw i Pre- 
zydjum Sejmu i Senatu spraw ozdanie z

czynności kontroli dokonanej w  tymże o- 
kresie budżetow ym  — a zatem najpóźniej 
do 30 września br. Izby Ustawodawcze 
powinny otrzym ać spraw ozdanie z działal­
ności za rok 1929—30

Widocznie N. L K stanęła na stano­
wisku, iż w okresie w yborów  Sejm i Se 
na ' nie istnie:ą, wiec dokc-uano tutaj 
pośnmęUa,

które jest sprzeczne z konstytucją, 
która wyraźnie określa term in nadesłania

w spiif>gu fi. II !8SZQf
kilka dni.

W ARSZAW A, 30 grudnia (tel. w ł.). 
Czynności śledcze w spraw ie aresztow a­
nych b. posłów  trw ać będa jeszcze kil­
kanaście dni. Akt oskarżenia opiera się

na odezwach i ulotkach pisanych przez 
aresztow anych posłów . Zakończenie śledź 
twa ma nastąpić za 4 tygodnie, t. j. około 
1 lutego.

W ARSZAW A, 30 grudnia (tel. w ł.). 
Prezes B G. K. gen. Górecki ma ustąpić. 
Sprawa jego dymisji jest tak daleko po­
sunięta, że już wym ieniają jego następcę. 
Największe szanse posiada wicemin skar­

bu Starzyński Stefan, poseł z B. B., który 
w w ypadku mianowania go prezesem  m u­
siałby złożyć m andat. Gen. Górecki ma 
zająć się spraw am i Federacji b. wojsko- 
wych, których jest prezesem .

G i r c ź h a  r e d u k c j i  v t  h u t a c h  ś l ą s k i c h
P r ó b a  u z y s k a n i a  z a m ó w i e ń  p e d  g t e ź b ą  r e d u k c j i .

W ARSZAW A, 30 grudnia (tel. w ł.). 
Dvr< keja Hui v Pokoju zwróciła się do 
Inspektoratu Pracy z wnioskiem  zwolnie­
nia trzech tysięcy robotników  z dniem  1, 
stycznia 1931 r., m otywując swój wnio-

P. PIŁSUDSKI ZOSTANIE NA MADE 
RZE 4 TYGODNIE.

W ARSZAW A, 30, grudnia (tel w ł.). 
P rasa portugalska opisuje przyjazd p. P ił­
sudskiego do Portugalji, a  następnie na 
M aderę i dodaje, że p. Piłsudski spędzi 
na M aderze 4 tygodnie, potem  wvjedzie 
na dalszą kuracje do Egiptu, a ponadto 
uda się stam tąd do Palestyny.

m anitarnych nie należy nadużywać do 
akcji buntow niczej".

Spraw a Brześcia w ydobyw a na św ia­
tło  dzienne różne, a jakże krańcow o prze­
ciwne wartości. Obecnie ujaw niły się poi 
sk it T ichołazy w osobach profesorów  Za­
lewskiego i St. Zakrzew skiego, doeen 
tów Dyboskiego i Domaszewicza. O to 
dodatnia strona „Brześcia". Lekcja bar­
dzo pożądana

sek brakiem  zamówień. Identyczna w nio­
ski nadesłały  hu ty  Falwa i B:smarcka. 
Inspektorat Pracy zgodził się narazie na 
redukcję 150 robotników w hucie cyn ­
kowej w Lipinach. W nioski redukcyjne 
mają na celu uzyskanie zamów .en rządo­
wych, ponieważ uzyskane zamówienia da 
nc przez rząd sowiecki zostały już w y­
konane

I du. f s i s  K M  na i M L
W ARSZAW A, 30 grudnia (tel. w ł.). 

Dnia 24 grudnia zwolniony został za kau­
cją 1300 zł. h. poseł tow. Feliks Kotarski. 
Io w . Kotarski przebyw ał w  więzieniu od 
17 września b. r. Przed 2 tygodniam i sę­
dzia śledczy zamienił środek zapobiegaw ­
czy w stosunku do tow. K otarskiego, żą­
dając za wypuszczenie go kaucji i000 zł. 
Mimo w płactnia tej kaucji tow . Kotarski 
nadal został zatrzym any w więzieniu, po­
nieważ równocześnie m iał wytoczoną d ru ­
gą spraw ę, w której areszt bezwzględny 
zamieniono na dodatkow ą kaucję w  kwo­
cie 300 zł

spraw ozdań budżetowych. W prawdzie w 
tym okresie nastąpiło  przesilenie na stano- 
wisku prezesa N. 1. K., na miejsce prof. 
W róblew skiego m ianowano gen. Fried­
man - Krzemińskiego. Najw. Izba Kontr. 
Państwa nadesłała spraw ozdanie po jed­
nym egzem plarzu do Seimu i Senaiu.

M arszałkow ie Sejmu i Senatu p o ie . 
ciii egzem plarze wyłożyć w kancelariach 
d.a przeglądu posłów ,"celem  przestudio­
wania nadesłanego m aterjału . Sprawozda, 
n ie jest tak wielkie, że dla pobieżnego 
choćby przejrzenia potrzeba przynajmniej; 
4 dni. W  latacn poprzednich N. I. K. wy­
daw ała drukiem  tego rodzaju spraw ozda­
nia, k tóre dochodziły do rąk posłów  i 
w ten sposób w arunek kontroli publicznej 
był s ełniany.

W praw dzie baaanie samo musi być 
nieraz poufne, niemniej jednak wyniki 
zawsze były jawna; — tej zasady prze­
strzegano nawet w monarchiach ausoluU 
nvch. -. 1

Patrząc na stosy rozmaitych luksuso­
wych wydawnictw rządowych, trudno 
przypuścić, aby  tak ważnego dokum entu, 
jakim jest spraw ozdanie N. L K. nie w y­
drukow ać ze względów oszczędnościom 
wych. Pozostaje zatem d ruga ewentual­
ność, że kom uś zależy na tern, by dostęp 
d o  spraw ozdania był u trudniony i

lizelos w  Warsz *
G ie d U  t y t o ń  z a  p o t y c z k ę .
W ARSZAW A, 30 grudnia (tel. w ł.). 

Dziś o  godzinie 9.25 przybył do  W ar­
szaw y prem jer grecki Venizelos. P obyt 
gościa potrw a w W arszawie 3 dni. C e­
lem przyjazdu Venizelosa do W arszawy 
jest nietylko ak t kurtuazyjnej wizyty.
W związku z przyjazdem  Veni/elosa krazą 
pogłoski o  rzekomych rokowaniach pol­
sko - greckich w  spraw ie dostaw y ty to­
niu przez G recję do Polski. Francuscy 
kapitaliści są przytem  gotow i udzielić 
Grecji specjalnej pomocy f.nansowej w 
postaci pożyczki dla Pulski.

ROZDZIAŁ OPŁAT PODATKOWYCH  
W AUSTRJ1.

W IED EŃ , 30. 12 (Pat). W  ciągu 
niedzieli toczyły się aż do późnego w ie­
czora rokowania między kanclerzem Em- 
berem  a  socjal - dem okratam i w  spraw ie 
ustaw y o rozdziale opłat podatkowych. 
Rokowania te  uznano za poufne Dalszy 
ciąg pertraktacyj odbędzie się dziś przed­
południem . Uchwalenie ustaw y o rozdziale 
op ła t musi nastąpić jeszcze przed nowym 
rokiem.



„DZIENNIK LUDOW Y1- nr. 29S z dnia 31 grudnia 1930.

Prałat ks. Bron. Swieykowski z
do posła tovy, Lieoermana.

Prałat ks. SwtóykOvVski, który w sław ił 
się podczas wojny św iatow ej sw ojem  bo- 

iiatórstwem  i obraną ludności podczas o- 
blęż-Ctia G.jtIic, nadesłał iow. L i Dermano- 
w i następujący list. który za zgodą czcigo­
dnego autora poniżej ogłaszam y Ze w zg lę ­
dów  Cćtizuralr.yeh musimy,, n iestety, opu­
ście Kilka ostrzejszych w yrażeń, zaznaczo­
nych w tekścae kropkami.

Gorlice, 16 XII. 1930.
W ielce Szanowny Panie P o ś le 1
Zdziwi się zapewno Pan Poseł, o trzy­

m ując to pismo od kapłana katolickiego 
i konserw atysty, a zatem od człowieka, 
stojącego na w prost przeciwnym biegu 
nie... Ale bo też i w dziwnych, arcydziw- 
nych żyjem y dziś czasach i warunkach 
społecznych, politycznych... A list mój dzi­
siejszy to  nawet po części akt odwzajem ­
nienia się Panu Posłowi... akt wdzięcz­
ności....

Za co ? Może Panu Postow i wym knął 
się z pamięci dzień 4-go lipca 1917 r. ? 
Ale mnie, który mimo czasów pow ojen­
nych i zaniku szlachetniejszych uczuć, za­
sad chrześcijańskiej etyki się trzym a jak 
ślepy płotu, nie m ógł ten dzień pójść 
w zapomnienie. W tedy to  bowiem w par­
lamencie austrjackim  w spraw ie sądów 
wojskow ych i w spraw ie m ego listu do 
cesai ta  Karola, oraz odpowiedzi cesarskiej 
na  tenże list, padły  z ust Pana Posła s ło ­
w a : (cytuję je za „Nową Reform ą" z 5. 
lipca 1917): j

,M ów ca  odczytuje pismo ks. Swiey- 
kowskiego do cesarza i pow iada:

„Chylę głow ę przed tym  kapłanem , 
I r /ed  tą  dumą męską wobe^ tronu cesar 
skiego, przed tą siłą  charakteru, k tóre to 
zalety są powszechną własnością narodu 
polsk ego (oklaski na ław ach jx>lskich). 
Jeśli kiedy naród polski jako wolny zaj­
m ie miejsce w  radzie narodów , list ten 
pow.n.en dostać się do podręczników 
szkolnych, aoy  dziec. nasze i wnuki do 
najpóźniejszych pokoleń dowiadywały się, 
żeśmy nasze prawo dó  wolności i niepod 
ftgłośck okupili i wywalczyli nietylko nie 
słychamem spustoszeniem ziemi ojczystej, 
raetylko krwią naszych na'wa!ecznłejsrych, 
lecz także ratjpiękniejazemi cnotam i oby­
watel =kieirt)“ . (Huczne oklaski w całej 
Izbie).

Przez lat 13 nie m iałem  sposobności 
nigdy spotkać sie z Panem  Posłem , aby 
za te wówczas, iście o niesłychanej odwa 
tiże cywilnej świadczące słow a w Parla­
mencie wyrzeczone podziękować. Obecnie 
tein. który stał przed sądem polowym  
austrjackim 10 marca 1916, do Tego, któ­
ry w więzieniu wojskowem ( !! )  w  Brze­
ście spędził praw ie półtrzecia tniesiąca, 
czuję się w  obowiązku odezwać, niosąc 
M u podziękę za enuncjację wiedeńską, a 
sarazein słow a oburzenia za to, co Go 
w e własnej Ojczyźnie spotkało! t

Tak! Dziś bowiem trudne byłoby po­
wiedzieć, że siła charakteru  jest powsze­
chną własnością narodu polskiego, bo ty 
siące „w aletów ", czyhających tylko na 
żłób, albo medol albo orderek, świadczą 
całkiem  o czem innem, aniżeli o posia­
daniu siły charakteru  lub dum y męskiej. 
Za te bowiem zalety można się z łatw o­
ścią z n a l e ź ć ...........................................

Przepraszam , że uópiero dziś z tem i 
wyrazam i podzięki, a zarazem uznania do 
Pana Posła się zwracam, ale1 po przebyciu 
bardzo ostrego  zapalenia płuc zaledwie 
przed paru  dniami ze szpitala do  dom u 
wróciłem, więc pierwej moich uczuć w y­
razić nie byłem  w  stanie

(—-) Ks. Bronisław Swieykowski,
Tajny Podkom orzy .Jego Sw iętobU w ości“. 

*
Dla ziiznaioiiuenia czytelników  z  praw - 

uziw ie im ponującą postacią ks. Sw ieykow - 
ikii-go zam ieszczam y także ów  list, który  
przesila.' on cesarzow i Karolowi, a  który  
tow . Liebermain dnia 4 Ispca 1917 roku o d ­
czytał z  trybuny parlam entu austriackiego  
w czasie sw o jig o  przem ów ienia, ch o szczą -  
cegof Z ca le  bezw zględnością zachow anie  
się < rmu austrjackiej i  sąd ów  w ojskow ych  
w MaiopoLsce i  w  b. K rólestw ie Polski.-m. 
V  e w \ ta zw racała s ię  także ostrzem  swojem  
p iz tć iw k o  obłudnej polityce państw  central­
nych w obec dążeń n iepodległościow ych  na­
rodu polskiego  

Oto
list ks. Swieykowskiego do cesarza au- 

s tr jackiego:
„Wasza cesarska i królewska Apo­

stolska Mość najłaskaw szy Cesarzu i Pa­
nie?

Z „W ieper Z tg "  dowiedziałem  się,

że nadane mi zostało wysokie odznaczenie 
krzyża kawalerskiego orderu Franciszka 
Józefa. Z niżej przytoczonych pdwodew , 
widzę się jednak zmuszonym, to dla mrne 
ze wszech m iar cenne odznaezene, z po- 
kom cm  podziękowaniem W aszej ces. i 
król. Mości oddać ao  dyspozycji.

Od 21 lat przebywam  jako kapłan i 
profesor religji w Gorlicach. Ściśle zwią­
zany z tern miastem, przeżyłem  tam tyle

chwil szczęśliwych, że nie widziałem w 
tem  nic nadzwyczajnego i godnego uzna 
nia, jćżeli w połowie września 1914 i\, 
gdy  wszystkie polityczne i autonomiczne 
władze były zmuszone z powodu w ypad­
ków wojenuycn miasto opuścić, postano­
wiłem objąć urząd burm istrza i opieke 
nad pozostałym i mieszkańcami.

Skłoniło mnie do tego postanowienia 
moje Kapłańskie powołanie, które mi każe

Dworzec w Citta Vaticano,
----  „   ... ■ .■■■ im. .j . m ■ r    ....' 'v'  ̂ź
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św fcżo u tw orzonem  państew ku  pap iesk i^m . B udow a jego  jes t już Ina ukończieniuu.

19 wm
W ARSZAW A, 30 g ru d n u  (tek w ł.). 

Dzisiejsza prasa w arszaw ska przynosi w 
dalszym  ciągu liczne g łesy  w sprawie 
Brześcia. Ukazał się szereg artykułów , 
ujm ujących spraw ę brzeską ze strony 
piaw nej. Mnożą się dalej p ro testy  z roz 
maitycn stron Polski, a m. in. do Oświad­
czenia profesorów  uniw ersytetu warszaw­
skiego dołączył swój podpis uczony świa­
tow ej sław y, lekarz dr. Antoni Gluziński, 
b. profesor uniw. jagieł., uniw Jana Ka­
zimierza i uniw. warsz., dodając, że nie 
był na czas zawiadomiony o rzeczonem o- 
świadczeniem jego podpisu.

Ponadto do protestu  profesorów' przy 
łączają się prof. dr. Poplewski, prof. Po­
litechniki warsz. W Chrzanowski, prócz 
tego  szereg  adjunktówr i asystentów  Po 
litechn.ki warszawskiej.

Stowarzyszenie Techników Polskich

w W arszawie postanow iło na wainem 
swem  zebraniu przyłączyć się do listu 
oror°.,orów warszawskich.

W ARSZAW a . 30. grudnia (te? w ł.). 
Do oświadczenia profesorów  U niwersyte 
tu Jagiellońskiego przyłączyli cię dr Ign. 
W einfeld, docent Uniwersytetu J. K we 
Lwowie

Ponąato wyrazy solidarności z profe 
sorami Uniwersytetu i Politechniki W ar­
szawskiej p rzesta li: inż. K. M yslakowski, 
asystent Polit., Marceli Różański, profesor 
Pohl. W arszawskiej, Kazimierz Wójcicki 
adjunkt Polit, W arsz., Tad. Miiobędzki, 
profesor Uniw Warsz.

—o —

Dziennikarz pobity na policji
„Gazeta Kościerska" zamieszcza na­

stępujący opis wypadku, iaki zaszedł w 
biurze tam tejszego posterunku Policji Pań 
stw owej.

Dnia 15 grudnia br. około godz. 9 
lano przybył do mieszkania redaktora 
M echlińskiego poster. Sarnowski, wzywa 
jąc go na posteiunek. Na zapytanie red. 
M echlińskiego, w jakiej spraw ie w oła się 
go  na posterunek, oświadczył Sarnowski, 
że w płynął tam  jakiś nieznany mu akt 
prokuratorski, na który trzeba oświad­
czenia się red. M echlińskiego w niektó­
rych punktach.

Nie przeczuwając nic złego, red. Me 
chliński poszedł w tow arzystw ie Sarnow ­
skiego na posterunek. Tam  oczekiwał go 
kom endant Barbaiczyk z resztą posterun­
kowych. Zbliżył się natychm iast do Me­
chlińskiego i ośw iadczył:

„Dotychczas patrzyliśm y na was przez 
palce, teraz zaś wszystko się już skoń­
czyło", poczem uderzył red. Mechlińskie­
go w twarz, wyzywając go w  ordynarny 
sposób. Następnie uderzył red. Mechliń- 
skiego z całej siły  kilkakrotnie w  pierś, 
reszta zaś posterunkowych stojąc za red. 
Mechlińskim, poczęła go bić po głowie, 
m anew rując tak, aby pobity nie widział, 
kto uderza. Post. Stabrowski uderzył 
przytem  kilkakrotnie red. M echlińskiego 
w  tw arz, kalecząc mu oczy i twarz — 
tak, że pozostały tam  ślady i sińce. Red.

Mechliński chciał uciekać, drzwi atoli 
były zamknięte. O tworzono potem  drzwi 
do drugiego pokoju, na środku którego 
znajdow ała się ława i g ruba pałka trzei 
nowa. W idząc to red. Mechliński, nie 
chciał wejść do tego pokoju, tak, że cia­
łem uderzył o ławkę, która upadła. Rów 
nież red. Mechliński upadł, mając pod 
sobą trzcinowy kij. Nie pom ogły krzyki 
o ratunek. Zatkano mu usta, przemocą 
w yrwano kij i uderzono go nim silnie 
kilka razy, tak, że pozostały sińce. Ścią­
gnięto mu przytem Futro, w które był 
ubrany — na głow ę, tak, że o m ało się 
nie udusił.

Po dokonaniu tego dzieła zaczęli je 
szcze wszyscy wyzywać i wymyślać: pod 
adresem  pobitego, przyczem oświadczono 
m u:

„Może się pan teraz udać do sądu 
czy do prokuratora, dokąd pan tylko ze 
chce. My jesteśm y kryci, nam  pan nic nie 
zrobi. To była tylko nauczka. Jeżeli się 
pan wkrótce stad  nie wyniesie, to zrobim y 
częściej w ten sposób. Środki znajdziemy, 
aby pana tu  sprowadzić, choćbyśmy po­
licję z całego powiatu mieli użyć do te-
g ° “‘-Red, Mechliński zwolniony o gudzi- 
nie 12.30 w południe udał się niezwłocz­
nie pod opiekę lekaiską i wniósł skargę 
o ukaranie spraw ców  napadu

_ o - —

chrześcijańską miłość bliźniego aietyiko 
słow y głosić, ale czynami okazywać; bez 
względu więc na to, czy moje1 usiłowania 
i trudy, zasłużą wobec świata na odzna- 

! czenia i pochwały, pragnąłem  jedynie 
pełnie wolę W szechmocnego Sędziego i 
Jego święte przykazania. Najpiękniejszą 
nagrodę dał mi spokój sumienia i silne 
przekonanie, że w tych strasznych miesią­
cach podczas dw ukrotnej rosyjskiej inwa­
zji i ostrzeliwania miasta, trwającego 
przez 126 dni, uczyniłem wszystko w mia­
rę moich sił i mojej wiedzy, na chwałę 
Boga i dla dobra moich bliźnich.

Ciężkie i gorzkie krzyże dźwigałem 
przez ten czas, tak, że w  końcu maja 1915 
roku m ogłem  szczerze i bez żadnej ukry­
tej myśli odpowiedzieć pewnem u niemiec­
kiemu jenerałow i, który w obecności kil­
ku urzędników  m agistratu oświadczył: 
„W asza Przew ielebnośc! Słyszałem  już o 
księdzu: Należy się Panu krzyż żelazny!" 
— „Dziękuję Ekscelencjo za te słow a; 
dość krzyżów dźwigałem  jako burmistrz, 
te mi się należą, jako katolickiemu kapła­
now i; pozostaw Ekscelencjo inne krzyże 
tym . którzy ich p ragną".

W ychowany od dzieciństwa w ściśle 
konserwatywnych i lojalnych zasadach 
przez cale 52 lara m ego życia pozostałem 
im wierny na każdym kroku, i starałem  
się dowieść tego przy każdej sposobności 
A jednak już w  czasie, kiedy namiestnik 
Collard zamianował mnie komisarzem rzan 
dowym  dla Gorlic, zostałem  na denun­
cjacje sług i m agistrackiego, wydalonego 
za pijaństwo, zawezwany przed sąd po­
łowy wr Krakowie. Przyszedł straszliwy 
moment, rozprawa, chociaż moja niewin 
ność była już wykazana w śledztwie prźez 
świadectwa politycznych władz, c. k. żan­
darm erii i wielu św iadków , i na tej roz­
praw ie, która odbyła się 10 marca 1916 
roku, m usiałem  stanąć jako obwiniony 
Zostałem  jednom yślnie uwolniony, gdyż 
inaczej być nie m ogło. Jednakże to  ste 
wanie przed sądem było dla mnie, kapła­
na, który przez całe życie spełniał niem  
gam nic -swoje obowiązki wobec Boga. Koś 
cioła i Ojczyzny, najcięższym krzyżem, 
jaki włożono ina moje barki i setce '.*fj

Podczas tej okropnej wojny straciłem  
niego jedynego brata porucznika ułanów ; 
moja matka um arta ze zgryzoty po jego 
śmierci, moje pryw atne mienie zostało 
zniszczone przy zburzeniu miasta — ile 
wszystkie te krzyże lżej m ogłem  znieść 
jako ofiary na ołtarzu miłości Ojczyzny. 
Ten ostatni zupełnie niezasłużony ktzv£ 
z 10 m arca 1917 — który to dzień będzie 
najpamiętniejszym w mojem życiu — był 
mi najcięższy i najw iększą goryczą mnie 
napoił.

Polecając moją najpuddańs/.ą prośbę 
najwyższej łasce, kreślę się z najgłębsza 
czcią i poddaniem .

^  Bronisław Swieykowski, 
kanonik, katecheta, komisarz 

rządowy.
Gorlice, 21 lutego -1917 r ".

Wybory di ssiia:i nm
5?s* w marcu,

BERLIN, 29. 12. Hiszpański preinjer 
gen. Berenguer, ktury chwilowo leży cho­
ry na zapalenie gard ła , udzielił pisem ne­
go wywiadu m adryckiem u koresponder. 
wi „Vossische Z eitung".

Największą sensację w yw ołało ó- 
świadczenie prem jera, że w ybory do par­
lamentu hiszpańskiego ’t. z. ‘izby Korte- 
zów, rozpisane będą na dzień 1 marca 
1931 r. Stosownie do starej ordynacji wy­
borczej dozwolona będzie agitacja w ybor­
cza na jeden miesiąc przed dniem g łoso­
wania. j t

Bereuguer oświadczył dalej, „e stan 
oblężenia i wykonywana przez władze 
wojskowe prew encyjna cenzura prasow ą 
będą zaniesione- w  chwili, kiedy to będzie 
możliwe

f c i i i M  i n  l i m .
W ARSZAW A, 30 grudnia (tel. 

„United P ress" donosi z Paryża: Sta« 
zdrow ia m arszałka Joffre‘a uległ dalsze­
mu pogorszeniu. Sytuacja jest b. groźna 
Należy się licziyć ze zgonem marszalk> 
w najbliższych godzinach.

—o —
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P r z y c e i m  w e n i e  t r e ś c i  d w ó c h  w y w i a d ó w
W ciągu minionych kilku miesięcy p. 

Piłsudski udzielił p. Miedzińskiemu szere­
gu wyjaśipeń na aktualne" tem aty  poh 
lyczne, W  wywiadach tych była mowa
0 budżecie, o luzach budżetowych, o  wy­
borach, o tern, że ich „przegrać nie są 
w  stanie", o partyjnictwie, „dureństw ie", 
„dureńkach" i o posłach aresztowanych
1 niearesztowanych również.

Dnia 13 września 1930- na pytanie p. 
Miedzińskiego w spraw ie aresztowanych 
postów  odpowiedział p. Piłsudski:

„Odrazu zdecydowałem w ykorzy­
stać ten normalny czas, gdy posłow ie 
stają się zwyczajnymi obywatelami pań­
stw a, aby choć raz w Polsce postawić 
sprawiedliwość wym ierzaną przez sądy 
ua norm alną drogę, nienaruszoną tak 
oezecnie, jakto czynią posłow ie z im­
munitetem w pyskach... Dlatego też ka- 

'j załem zebiać poruszone przez prokura 
tu rę  spraw y i, w ie Pan, nazbierało się 
»ch ogrom nie dużo... M ogę Panu po 
wiedzieć, że m usiałem  niestety zatrzy­
mać nawet karzącą rękę spraw iedliw o­
ści, gdyż nie m ógłbym  sobie dać rady 
z taką ilością jednocześnie. A gdy po 
Ucja obecnie zajęta jest m nóstwem  do­
datkow ych spraw , związanych z w ybo­
rami do sejmu, nie m ogłem  również 
przecią/ać zbytnio policji. D latego też 
zdecydowałem  się nie osiągać rekordu 
i zatrzym ałem  się dla pierwszej transzy 
przy jednej czwartej zaledwie... Powiem 
Panu, że środek zastosowany okazał się 
bardzo skuteczny, gdyż nie otrzym ałem  
dotąd więzienia żadnego meldunku o 
aberacji myślowej. Dyscyplina więzień 
na jest tw arda. I m oże ci panowie, 
gay wyjdą * więzienia, okażą się ludź­
mi bardziej dyscyplinowanym i..."

Dnia 27 września 1930 wypowiedział 
tnarsŁ  Piłsudski dalsze uwagi o  b. po ­
słach. P. Miedziński, na pytanie, czy p. 
Piłsudski pracuje głównie nad budżetem, 
o trzym ał następującą odpowiedź

„Jestem  przecież po czterech tygod­
niach skońrzonych okresu wyborczego 
i praca moia nau szan. byłym i posła­
mi ustać nie może. Pr/.edewszystkiem 
zanotować muszę ogrom ną radość, że 
sądownictwo idzn mniej więcej w ten 
sam « ,»sób , jak jabytn sobie życzył, 
a to. mogę pana zapewnić bez 
żadnego nacisku z mej strony.

Bo jeszcze raz panu powtarzam, ze | 
to  dziwaczne pojęcie zupełnej bezkarno- j 
ści panów posłów , sięgające tak da­
leko, że żaden z nich nie może być ści­
gany sądownie nigdy i w żadnym wy­
padku, ba nawet dochodzenia sądowe 
nie? są dozwolone w stosunku do nich — 
że1 zjawisko to tak niecne i nikczemne 
m usi przedewszystkiem  obrażać poczu 
cie sprawiedliwości, nie mówiąc już o 
stałej demoralizacji, coraz bardziej zwię 
kszającej się w tej uprzywileiowanej 
grupie ludzi.

Demoralizacja ta od czasu istnienij 
Polski tak się powiększyła i panowie 
posłow ie tak się rozbestwili, że ja gdy 
przyszedłszy do w ładzy postanow iłem  
sobie za zadanie rozbić tę aberację m y­
ślową panów  pusłów , jakoby mieli p ra­
we kpie z praw , przyzwoitość* i wszel

kich norm  uznanych przez ludzi. Dla­
tego też zakpiłem  wy raźnie ze wszyst- 
k.cn płaszczyków, w które ci panowie 
chcą uLierać swe niecne postępowanie. 
I jeżeli tzego  żałuję, to niestety powoi 
ności procelddry sądow ej, k tóra nie zdą­
ży za krótkim  term inem  wyznaczonym 
na karność panów posłów , lecz przy­
najmniej te niechlujne stw orzenia wy 
siedzą się siależycie w więzieniu, nau­
czą się m oże trochę dyscypliny stoso­
wanej do nich i może trochę tej durnej 
aberacji myślowej panowie „pyskacze" 
zagubią".

Arcybiskup marjawicki Kowalski, k tó­
ry został za czyny niem oralne przez 
wszystkie instancje sądow e skazany na 
więzienie, a w raz z inyn dwaj biskupi rnar- 
jawiccy Gołębiow ski i Próchniewski wy­
dali sjiecjalna jednodniówkę, poświęconą 
obronie... Brześcia. M. in. protestują mar- 
jawiccy księża przeciw wystąpieniom  p ro ­
fesorów uniw ersytetu krakowskiego.

„Przypuśćm y — oiszą — że to  w szyst­
ko praw da, co centrolew w interpelacji 
og łosił o  biciu w drodze do Brześcia po­
sła  Liebei mana i o biciu jego i innych 
i posłów  w samem więzieniu brzeskiem. 
Czy to w taki sposób wychowawcza elita 
mtellektualna, jak siebie nazywają ci pa­
nowie, ma wychowywać naród polski i

tw arda Wynika z tego, że marsz. P ił­
sudski regulamin więzienia znał.

Do tych urywków z wywiadów* na te ­
m at „dziwacznego pojęcia zupełnej bez­
karności" należy dodać jedną uw agę: Do­
biega pięć miesięcy od czasu uwięzienia 
byłych posłow  w Brześciu a do  tej pory 
ani jeden z nich nie tylko nie został uka­
rany wyrokiem  sądowym  ale nie o trzy­
ma! naw el aktu oskaiżenia Jeden tylko 
poseł Baćmaga został skazany za oszu­
stwa na trzyletnie więzienie, ale ten nale­
żał do B. B.

uczyć g o  poszanowania dla w ładz?  Czy 
nie jest to  raczej podburzanie narodu 
przeciw władzy państwowej, przeciwko 
marszałkowi i Prezydentowi ?! ( ! )

M arszałek Piłsudski, jako osw obodzi­
cie! Polski, jako jej tw órca, jako szef rzą­
du, a także Prezydent Rzeczypospolitej, ja­
ko głow a państwa, m ogliby owych b. po­
słów , działających nna szkodę państwa 
i czyniących zamieszanie i burzących spo­
łeczeństwo przeciwko rządowi, godzących 
naw et w całość Rzeczypospolitej (? ! )  — 
m ogliby w łasnym  swoim sądem i w y ­
rokiem  skazać jako zdrajców i rewolucjo­
nistów  na śmierć, na powieszenie, na roz­
strzelanie.

Tymczasem Piłsudski na to nie po-

W YPADEK ALLJECHINA
W IEDEŃ , 30. 12. (Pat). Dzienniki 

tu ttjsze  donoszą z Ossiakn, że m istrz sza- 
cnow y Ailjechin padł ofiarą w łasnej n ie­
ostrożności. Położył się on do łózKa m a­
jąc w  ustach zapalony papieros i zasnął. 
Od papierosa zajęła się pościel. Po wy­
łam aniu drzwi służba hotelowa znalazła 
Alljechina w  stanie nieprzytom nym. Do 
znał on licznych poparzeń, lec życiu je­
go nie zagraża niebezpieczeństwo.

—o —
NOWY W YNALAZEK EDISONA.
RZYM, 30. 12. (Pat). Edison ofiaro 

w ał Papieżowi swój nowy wynalazek1 w  
postaci apaiatu , zwanego diKtofonem, kto. 
ry  zapisuje wypowiedziane słow a i je 
odczytuje. 1

zwolił. Jego przyboczni oficerowie, jak 
mówiono, prosili go, ażeby sobie mogli 
życie odebrać, kiedy im zabronm ł zastrze­
lić tych panów, lecz m arszałek Piłsudski 
dopuścił, aby ci D posłow ie zostali przez 
tych oficerow pobici i gdyby by ło  p raw ­
dą, że panowie ci musieli w Brześciu sam ‘ 
po sobie kolejno czyścić ustępy, to  czyż 
z tego powodu elita wychowawcza m ło­
dzieży ma się poczuwać do obowiązku 
w ystępowania przeciw ko rządowi sw oje­
mu publicznie, w pismach, wobec całej 
Europy i świata ca łego?"

W  zakończeniu swego „pro testu" pi 
sza biskupi, że wystąpienie profesorów  
zasługuje conajmniej ze strony społeczeń­
stw a na naganę.

Nie koniec na tern W  drugim  „pro­
teście" zaw*artym w jednodniówce marja 
wici napadają jeszcze ostrzej na profeso­
rów krakowskich.

Zdaniem ich „W szechnica Jagielloń­
ska gotow a jest naw et zgubić Polskę, 
działając łącznie z klerem na szkodę rzą­
du i Prezydenta..."

A dalej piszą.
„Ale gdy idzie o zdradę Polski, w łas­

nej Ojczyzny na rzecz W atykanu i klerti 
(? )  to  ó w c s tfś  wszysej ci panowie nabie­
rają odwagi, pewni, że marszałek* n>« 
ośmiel- się aresztow ać ''ich i dać *m za­
kosztować Brześcia... Ale ta pewność m o­
że ich zawieść! M arszałkiem  kieruje „uch 
mocy, który  nie liczy się z nikim i z ni- 
czem.

A choćby nawet panom protesorom  
ta ostateczność ze strony m arszałka i p. 
Prezydenta nie groziła, to  powinni om 
choć iskierkę mieć wdzięczności dla m ego 
i dla tych w ładz państwow ych, które1 prze­
cież wysokie pensje im płacą i zaszczy­
tami obdarzają".

T e  bezgraniczne w swym cynizmie i 
ohydzie elukubracje m arjaw itów przedru­
kow uje prasa sanacyjna z pełną satysfak­
cją Zrozum iałe

l a i g i f  a it f i i l is i f .

Cerkiew obrządku wschodnio 
greckiego, zbuoowana w toku 
1902/1903 w Hermansztadzie 

(Siedmiogród).

A więc: dyscyplina więzienna była

I profesorowie mogą zakosztować Brześcia
tak twierdzę biskupi marjawkcy.

H. HYAN.

Biała Gołębica.
Opowieść więzienna

O jedenastej godzinie przedpołudniem - 
gdy słońce październikowe jasnym p ro ­
mieniem w padało przez kraty wysoko po­
łożonego okna, wszedł dr. M unter do 
eeh więźnia W einbaum a, aby mu zwiasto­
wać, że został ułaskawiony.

— W iedziałem  już o tern, mistrzu, ale 
chcuiłoby się przecież to ujrzeć czarno na 
b ia łe m !

A dyrektor jwręczył człowiekowi z po 
chyloną wciąż głową, rozpurządzeńie mi­
nisterstw a snrawiedliwości. — W einbaum 
skinął głęboko odetchnąwszy i ujął rękę, 
k tórą dyrektor mu p o d a ł; ten uśmiechnął 
się, sam nieco wzruszony.

— Czy muszę już dzisia. pójść, panie 
dyrektorze ? '

— Nie, może pan jeszcze zostać u 
mnie przez kitka dni jako mój gość. Pan 
chciałby zapewne pożegnać się z tymi, 
których pokochałeś.

W einbaum  skinął głową.
— A gdy pan zna idzie się na wol­

ność* nie zabraknie panu zamówień...
j — Nie. . już tu w  więzieniu otrzym a­

łem m nóstwo listów od ludzi, dla których 
mam wykonać rzeźby w drzewie, takie, 
jakie zrobiłem  dla pana, panie dyrektorze.

— Tak, g d j  pan będzie* wolny i 
przyjdzie pan do mnie, raz jeszcze spo­
kojnie obejrzym y sobie pańskie prace.

Tem i słow y kierownik zakładu po­
żegnał się i podczas gdy dozorca o tw ie ­
rał przed mm opancerzone drzwi, jawił 
się już kto inny, pastor więzienny, aby 
pogratulow ać ułaskawionem u. — D opiero 
popołudniu W einbaum  miał woiną chwi­
lę. by móc zastanowić się nad sobą i 
zwrotem  w swojem  położeniu. Cztery lata 
przesiedział w  tej celi, która nosiła num er 
77 i leżała na trzeciem piętrze ta p o łu- 
dniowem skrzydle wielkiego głów nego 
gm achu czerwonego zakładu Tam  oto 
na tym  trójnożnym  stołku siedział ow ego 
dnia po wyroku za zabójstwo, dokonane 
na swojej małżonce. W prost zagadką było 
dla niego, że tak dokładnie był w  stanie 
p izyw ołać do sw o jtj wyobraźni ow ą sy­
tuację i ówczesne rozprzężenie duszy. — 
Rozprawa trw ała dwa dni. W einbaum  nie

przeczył, przeciwnie, przyznał się do 
w iny :

— O grom nie kochałem  sw oją zonę 
i jakkolwiek zdradzała mnie z każdym 
drabem , spotkanym  na ulicy, to  zawsze 
jej przebaczałem  i starałem  się ją popra­
wić i skierować na dobrą drogę. W  koń­
cu, gdy  wszystko okazało się dareńm e i 
gdy  już m iałem od niej odejść, przyszło 
dziecko Nie było ono moje, wiedziałem 
to i poznać to  było zreśztą d o  biednem, 
męczeńskiem obliczu dzieciątka. Rczustan- 
ny płacz dziecka denerw ow ał moją żonę, 
k tóra nic o  nim wiedzieć nie chciała. — 
W tedy sam zacząłem je pielęgnować, kar­
miłem je flaszką i już zaczęło się popra­
wiać, gdy  z pow odu głupiej bolączki mu­
siałem  pójść do szpitala. A kiedy wróci 
łetn, malutki Eryk., nie żył. Baba po- 
prostu  go zagłodziła. 1 w tedy postano­
wiłem , że i ona musi umrzeć. Nocą, gdy 
leżała w łóżku, piękna i różowiutka... 
jak annioł z swemi złocisto blond lokami 
i swemi słoakiem i... podłem i ustami... w te­
dy, w tedy o t tem i rękami... udusiłem  ją.

O brońca darem nie usiłow ał wym ową 
sw oją obronić i usprawiedliwić rzeźbia­
rza, również sąd s tara ł się oskarżonego 
uwolnić od winy świadom ej. — W yrok 
brzm iał siedm  lat więzienia za zabój 
stw o Byłby też znacznie wcześniej został

ułaskawiony, gdby nie był się w zbraniał 
podać o ułaskawienie.

— Gdy kara nie odpow iadała ciężkiej 
jego zbrodni — tłum aczył W einbaum  dy­
rektorow i — pragnie przynajm niej odpo­
kutować to  w tym  wym iarze, jaki n a ło ­
żyła na niego spraw iedliw ość

Tak tedy  przesiedział cztery lata t 
beż sw ego przyczynienia się teraz o to  
na prośby swych przyjaciół został ułaska­
wiony.

Stał pośrodku celi, podnosząc oczy 
na wysokie oknu, gdy obok zakratow ane­
go prostokąta przeleciało stado  g o łęb i; 
b iałe ptaki, k tóre tak blisko przylatyw ały, 
jakby chciały zaglądnąć do celi ułaskaw io­
nego. A jeana gołębica oddzieliła się od 
jasnego roju i usiadła na gzymsie okna 
cpli, przespacerow ała się przez pręty kra­
ty  i wleciawszy do celi, usiadła na płycie 
białego sosnow ego sto łu , gdzie bez oba­
wy pozwalała się głaskać więźniowi. Ten 
u jął pięknego ptaka, usadow ił go sobie 
na rannem u i dotykał się ustam i jego 
dzióbka *

D yrektor więzienia był znanym ama* 
to tem  gołębi. Słynne były jego koburg . 
skiC srebrzyste gołębie i osobliwie pięk­
ny egzem plarz tej rasy siedział teraz  na 
ramieniu więźnia.

(C. d„ n.)
—o—
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Jak to było prznd toty trzystu?
Profesor uniwersytetu krakowskiego 

JWt Konopczyński przytacza w jeunem 
z pism tekst roty przysięgi dla posłów 
sejm owych i projekt artykułu , mówiące­
go  o nieprzekraczalności budżetu państw o­
wego, jakie przea laty trzystu dla ratowa 
nia Rzeczypospolitej Polskiej przez zmia­
nę Konstytucji były  opracowane,

Chciano uchronić państwo od awan­
turniczych przedsięwzięć wojennych, ure­
gulować kontrolę parlamentarną nad rzą­
dem, ukrócić korupcję, jaką aw ór upra­
wiał przez rozaawnictwo chleba dobrze 
zasłużonych, uporządkować zarząd skar­
bu i poddać go ścisłej kontroli sejmu

Projekt roty przysięgi dla posłow  uło 
żony po łacinie w  polskim przekładzie 
brzm iał

„,Ja N przysięgam  Bogu Najlepszemu i 
Największem u, że na tej pow ierzanej W' 
funkcja posła ziem skiego, isprew ow ać się  
będę, bez oglądania się  na pryw atny zysk  
czy szkodę nie pow odując s ię  n ieu czciw o­
ścią ani życzliw ością , przyjaźnią ani 0 1 ..- 
przyjażnią, nie licząc się ze stanem  ani sta­
now iskiem  osób, jak przystoi do-rem u ezło- 
" i.k o w i i  dobremu ob yw atelow i ojczy m y?  
w e  będę m ów ił ani robił, lam pozw alał m ó­
w ić lub robić innym  tego, ćoby się sprzeci­
w iało ustawom , w olności, dobru i pokojow i 
pow szechnem u; n i: dam się  przekupić u- 
pormaikann dsrow anem i ani ofiarowanem i, 
jeżeli zostanę w yznaczony do sadów  lub do 
■rmych bardziej tajnych rad, albo do słu ­
chania rachunków  skarbu, to sądzić i orze­
kać będę sprawi 'dliw io a powierzonej tm 
tajemniey poufnych obrad strzec będę wj r- 
nto, '.cokofwi k zaś będzie leżało w  intere­
sie Rzpltej, to .zgocinia z przepisami praw  
i  nakazem sum ienia ze sw ej strony popie­
rać będę i bronić. Tak mi dopom óż Bóg".

W  tyrnsamym projektie zmiany Kon­
s ty tu c j i  zaw arty był artykuł „o szafunku 
pieniędzy skarbu Rzpltej“-

Tekst tego artykułu  brzm iał
, Iz narn-s>z nic słuszni jszego nad to, aby 

punnezne Kzpltej dochody na sam ą tylko 
publiczną „otrzebe i za publiczną w szyst 
kich stanów  wiadom ością w ydaw ane byty 
zdało saę Nam w arow ać, że pp. podskarbio­
w ie obojga N :rodów  pieniędzm i Rzpltej na 
■' acną potrzebę inszą p raecise  sza low ać nie 
mają, jeano na które to ssjm  uchwali, a 
jeś/iby w  sejm ie extraordynacyina ,aka 
która na sejmie pion erat pr leylsa, neces- 
sitas przypadła, tedy przyszło-1'oy na (oną 
potrzebę pienięazj Rzpltej .ruszyć, ma ą być  
od panóy. podskaroicn listy J. Kr. M ości pi* 
k i**  z  cyim dokh.dem iż s ię  to ex  senatus 
consalto d z id ę , z  czego  na sejm ie p izy  licz­
bie pp. podskarbiew i rafion-cm dać mają. 
A jeśliby pp. podskarb iow ie mimo f:n  w a ­
runek pieniędzmi Rzpltej szafow ali, tedy te­
go  i Sejm przyjm ować nie n ęazie  Jeśn

też mimo liczbę, którą na sejmie oddaw ać  
zw ykli, pow inności swej non satisfecerm t, 
tedy każdem u szlachcicow i w olno będzie 
na ssjm  onych zapozw ać takim procesem  
jako pod tytułem  o  podnoszeniu w ojen  w y­
rażona jest. Ab hmc panów  pouskarbich 
zeby obcinać nje od deputatów  na liczbie 
w ysadzonych, ale od w szystk iego stanu 
przez rzetelną konstytucją byl daw any11.

Znaczy to, że zwolennincy ukrócenia 
nadużyć poselskich chcieli wówczas za­
prowadzić porządną gospodarkę budżeto­
wą beż żadnych Tuzów, nawet bez fundu­
szów dyspozycyjnych pod czujną kontro­
lą sejmu; jeżeli dopuszczali wydatki nie­
przewidziane w budżecie, to tylko na mo 
cy uchwały rady senatu, tj, rady dozor-

czej z. ramienia stanów i pod odpowie­
dzialnością tejże rady. Przewidywano, że 
sejm  może nie zatwierdzić tego rodzaju 
nadzwyczajnych kredytów , a podskarbie­
go, szafującego pieniędzmi samowolnie, 
chciano pozywać przeld sąd sejm owy, 
czyli przed T rybunał Stanu.

Piękne te plany pozostały w sferze 
projektów. Nie są one jednak i dziś po 
latach trzystu pozbawione aktualności 

jak zaznacza prof. Konopczyński — sta­
nowią uokum ent .niedostatecznej troski o 
gospodarkę państwową i o kontrolę s e j­
mu nad budżetem.

SfflT* Tow arzysze partyjni obc^ic Izą  
r Syh  'estrdgl w lokaSo przy ul. 
R u U  w s k ie c  o  2 3  Bi. p 1 p | f

ii iii
Policja wiedeńska- zaw iadom iła policję ka­

towicka o  w strząsającej tragedji, która się 
w czoraj rozegiata w  jeunym z hoteli w ied eń ­
skich i

Dwoje m łodych ludz-, a  m ianow icie; Eu­

geniusza Lorenza z M ysłowic f  Martę Ktampe 
z  G łogow a znaleziono n ieżyw ych  z  przesirzeio- 
neini skromami. Denaci pozostaw ili Ust, w  któ­
rym  wyjaśniają, iż  pozbawiają się  życia, po- 
nL w aż nie mogą znaleźć pracy.

One g da i w eszło  w kosljum ach 6-du osob­
ników  do skromnej kawm r ni i na rogu ut. Ko­
nopacki j l W ileńskiej -w W arszaw ie. Osobnicy 
ci przystąpili a-o- s ied zącego  przy stoliku W acła­
w a M atkijw ieża, któremu dali do powąchania

mm i i  warszawie.
rew olw ery. <

Ten bez s łow a  protestu dał opryszkom port­
fel, zegarek i  rew olw er. Z łupem  tym  rabusie 
spokojnie o  cieszą. Na ślad  zuchw ałych bandy­
tów nic natrafiła na razte policja.

Stw ierdzenie dodatniego w pływ u ultrafiole­
tow ych promieni św ietlnych na organizm  ro­
ślinny l zw i -zęcy  m usi być zaliczone do naj 
donioślejszych w yników  b a d a ń  naukowych, ma­
jących zdstosiowenie w  leczn ictw u

P T rw sza  zdobyczą w tym kierunku były  
próby, dokonane p ized  10 laty przez pedjatr" 
berlińskiego m a Kulczyńskiego, na dzieciach  
rachitycznych. Rachm s (popularnie .choroba an- 
g i iska) jest chorobą w śród  aziec i wielKomiej- 
. Kich tak rozpow szechnioną że dotknięty cn nią 
pyw a 60 p ro c .,ogółu dzieci, pow staje ona wsku-

w  A m e ry c e *

W Chicago buduje się obecnie 
katedrę, — która pod względem 
wielkości bę<lz-’e trzecią w świe- 
cte.

Krwawa tragectja miłosna.
W e wsi W lehałowo. koło Inow roeław ka, ro­

zegrała się w strząsająca tragedja. 20-iztnl m lssz- 
fcaN3< tej w si Chełmiński od d łuższego  czasu  
prześladow ał 17- letnią K reskowiakównę, która 
jednak unikała instynktow nie natarczyw ego ado­
ratora.

Wczorajstzej nocy Chełmiński przez  wybite 
d»iw> dosta ł snę d o  pokoju, w  którym  spała

Kreśkownakówna 1 rzuciw szy się na przerażoną 
dziew ozyne udusił ją.

W ychodząc xą sam ą drogą, morderca nat 
kuąl snę na |20-letnigo Paczkow skiego, narzeczo­
nego zam ordowanej t  uderzeniem  siekiery w  
g łow ę pozbaw ił go życia Sam następnie udał 
się do pobliskiego Jasu, gdzie popełnił samno- 
bóistw o przez pow ieszen ie  .się i

tek wadliwej przem izny materii w ciele  dziecka, 
pozbawionego- w  m iaście pow ietrza i należytego  
pokarmu: polega na odwapnieniu kształtujących  
się tub już ukształtow anych kości, co po i jga 
za sobą poważna .uszkodzenia szkieletu, a przez 
to  o s ła ti.n ie  -odporności cl.i cka przeciw  grożą­
cym mu w  .skupi/m ach ludzkich czynnikom za­
kaźnym.

Pogłębiając sw e badania, dr. Hulczyński prze  
konał się, że .promienia ultrafioletow e są skute­
cznym środki m zw alczania raehitis, nietytko 
w bezpośredni am, lecz  rów nież w  (pośiedniem  
swern działaniu; okazało się, że tłuszcze l m le­
ko-, naświ- tilons te mi prom ieniam i, nabierają w ła ­
śc iw ości m tirachityeznych, m ogą w ięc służyć 
jako doskonały naturalny środek leczniczy. — 
R ozw iając zagadnienia Ctr. -W inJaus z G tynggi 
Wyjaśnił całkow icie, dlaczego w  krajach po 
łarnych raehitis j-est zjaw iskiem  zupełnie nie- 
znanrm : tran w ątrobiany, g łów ne pożyw ien ie  
mi szkańców  pochodzi o d  .ryb, których pokar­
mem są z|wi izę ta  .morskie i  rośliny, p ływ a­
jące na p ow i rz-chni wody i w ystaw ion e na s il­
ne działanie słońca, .posiada przeto W łaściw ości 
tłuszczów , naśw ietlonych promieniami ultrafio- 
1-etowemi. ,

Starając się w ykorzystać najwszechstronniej 
prom ienie ultrafioletow e, jednocześnie marno 
traw im y ten dar .natury: jak bow iem  okazało się, 
na podstaw ie przeprowadz-onycn badań, szyb y  
oki nne w  naszych ni szkaniach, przepuszczając  
św iatło 1 c i pio, (nie przepuszczają prom ieni ul­
trafioletow ych. Przem ysł szk k n y  .stanął tedy w o ­
bec konii ezn oscl w ynalezienia .szkła, przepusz­
czającego promieni' ultrafioletowe. Pom yślne re­
zultaty d ośw ridczeń osiągnięto najorzód w  Am e­
ryce t Angł-ji, .w roku 1928-ym równlaż i w  
N iem czech.

N r-słely, cena tego- szkła, jes, do-tychczas 
zbyt w ysoka, by m ogło ono już dzisiaj zastąpić 
szkło będące w  .użyciu. W ynałazcość um ysłu  
ludzki go, upora się jednak bez w ątpienia z tą 
trudnością.

W raz z  pracami nad w ynalazki-m  tegó szkła  
posuw ały saę szybko naprzód próby udoskona­
lenie lampy kw arcow ej, .najsilniejszego źródła 
promt: ni ultrafioletow ych, którcm rozporządza­
my, „sztucznego słońca .górskiego". Lampa kwar 
cow a ciała m ożność zre-aizowani i w  pełni m y­
śli dra Hulczyńskjegfr) w alki z raehitis. Za­
stosowani:; jej obacniia z. poleceni i i po-d kon­
trolą Lkarz t jest bardziej jeszcze szerokie. 
Naświetl::tnie lampą kw arcow ą,, w yw ołując ż y w ­
szą przemianę malerji, przeciw działa grom adze­
niu się; ni .'dostateczni.: przysw ojonych D. karmów  
w e krwi i .niewydziełonych substancyi odpad­
kow ych v tkankach, gromadzeniu się trucizn  
w  organiżmia. PonLw.i*. .antmja, cukrzyca, reu ­
matyzm i  inne .oicrpi' ma chroniczne pozostałą  
w  najściślejszym  (związku z zaburzeniam i w  prze 
mianie materji, naśw ietlań,a .lampą kw arcow ą są 
i w  tych ^wypadkach w skazane i skuteczne.

W ostatnich czasach .podjęto prÓDy podda­
w ania m L ka działan iu  lam py K w arcow ej, gdyz  
naśw ietlania nią ciała lud zk iego , są  k o szto w n e  
i  n iera z  u c ią ż liw e  .n ietylko j ia  dzieci, lecz i 
dla dorosłych.

Pl. rw szy  zaczął rozsyłać takie mleko m iej­
sk i zak ład  mleczarski .we Frankfurcie; za jegc 
przykładem  poszły centiałne m leczarnie w Berli 
n? . miejski przytułek dla sierot W Berlinie, n ie­
które szpitale itp instytucje.

i Dr. M P.

Jubileusz uczon&go.

1 S

U niw ersy te t w B e rii- i^  oDchod-sil jubileusz p ro f. 
dr. F rrdyna.iA a Schm idta, protńs- ra  fiłoiiofjl 
na tym  ur.iw,.rs,y tecy» słynnego  w św iacie  u~ 

czonogo.

Krawat IVterka Twaina.
Znany humorysta amerykański, MaTk 'ł w ain, 

bardzo m ało zw racał ,uw agi n i  sw ają toaletę. 
P ew n -go  dnia z ło ż y ł w izytę swojej sąsisdoe  
pond Hurriet B ecełn r-Stow e, -autorce ('Chaty wuja 
Toma .

Gdy w rócił do domu, żona przyjęła go w y ­
rzutam i: ™

— N iedbalstw o twoja przekracza iuz w sze l­
kie granice! B yłeś iu pani S tow e bez krawatki 

Mark T w cine bez .słowa odpow iedzi udał 
saę do sypiailnś. P o  c h w il w yszed ł, n iosąc w 
ręku paku.i k i  .pglecil służącem u bj natych­
miast izcnióst ją do- sąsiadki. W  pakunku Ieżai 
krawat w raz z fistem  następującej treści:

„W tej c h w il dowiaduję Się od zony, ze 
s-iedziałeml u (pani pracz pół godziny bez krawata  
w obec tego 'załączam kraw at P roszę ,go obejrzeć- 
przez chwilę, a potem  mi go  zw rócić.

Zupa z płatków róź.
Z  b ^ a c e ś s f u r a .

F T. Mar.nijtti, twórca futuryzmu, od nie­
daw n i członek Akadem,i .Italskiej, p-zypom m a  
od czasu całem u światu, ze nie przestał jeszcze  
prawne ludzkości kaw ałów , z pow odu których  
tta krótko przed wojną św i (ową ołrzyma* miano 
„,cntant tem e,łe“ Europy. .W ygłosił on bow iem  o- 
statnio w  Medjo-lanie marafi^st, w  którym d o ­
maga się... kuehni .futurysty czSej. Ma ona być 
jcgoi -zjjaniem „bardziej ••dynamiczną, aktywną, 
żytaowL i h.::Tr.i'czną“, .ar-iżeb kuchnie spók-ze-
sna. * -

Apostoł futuryzmu przejął się swoją misją 
tak gwałtowni.!, że .zapomniał podczas sw ego  
wykładu o koni icznej w  tych wypadkach dy­
plomacji, napadając w  niebyw ały sposób ha w ło -  
ik i  i potraw y nurodów^ • * typaghetti > Makka- 
roni, K tóra  nazw ał .„symbolami ociężałości 
tłustego obżarstwa".

Dotknięte w  sw ej dum u narodowej W ło ­
szk i zar .agow aty na itak zuchwałe pom stowanie 
w  sposób -ostry. .Na sam ad: zwały się gm śne 
niezadow olenia i  to- skłoniło prelegenta do 
przejścia no mnjej .drażliwy temat.

Marinstti w yrecytow ał cały sz reg potraw  
tuturystycznych, polecając z szczególnym  zupa- 
tem „m rożen i ś iw k i“, „gęś nnda.i v, ana pro­
mu m am i księżyca", oraz żupę i  .piątków róż i 
promi m  słońca".

Ku szez rem  zm artwieniu słuchaczek i 
niclifcznych na sali kucharzy, prelegent ranom  
tna-ał o cpubljKowaniu r: ccpty na przyrzHdzapie 
tych sm akołyków . P ocieszył -jednek wszys-tkih 
t. m że w  najbliższym  czasie zestaw i bardzo  
obszerny jadłospis futurystycznych potraw i o- 
gło-si go w pismach. ___

Ką J t humo.u
W  SZKOLE.

— N o, chłopcy, ,który z  w am  m oże rrn p o ­
w iedzieć — jakie zw ierzę jest najlepsze do  po­
żyw i nia dla człow i ka?

— Kura proszę pana psura — bo można ją 
jeść po zarżnięciu , l  przed urodzeniem -

W NIEWOLI.
—. Proszę co łaska... Przez dziew ięć lar 

byłem w niLwoli. .
— Ale przecież wojna nie trwała dziew ięć  

lat. ..
— Prawdę m ów iąc, .to nie było to podczas 

wojny..

ENGAGEMENT.
Co robi iten elegancki pan w klatce 

z  psam i? >
— To jest .dyrektor cyrku pcheł, który tam  

angażuje now y persona!.

.O AMERYKANACH. '
Stuprocentowy Yankes z Chicago przyoył 

do. W łoch, gdzie ,n. i zw i-dzal W ezuwjusz, 
który w tym w łaśnie czasie objawiał sw ą w zm o­
żoną czynność.

W spaniałe w idow isko? co? — pyta g 0 
przewodnik.

— Tam w Ameryce pew nie niema takiego?
— Nia — .odpowiada chłodno Armrykann?

-—I alie mamy „swą Niagarę, która w  dw óch m inu­
tach załatwiłaby się z w aszym  W ezuwjuszem

*

Mt Brt wning przygląda się licytacji (za­
bytków sztuki 1 rozrnaityen cennych pamiątek  
po wi Ikith ludziach. W yw ołują: tok z w łosów  
Szuberta!

Mr Fro-wning uśmiecha s»ę pogardliw ie i 
m ów i:

Praw dziw e loki Szuberta posiada ty lk o  
nasze muzeum n a r o d o w e j! ja.
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R O B O T N IC Z Y  D O D A T E K  S P O K T O W Y .
«OBG NICZE BEKOBDY ŚW IATOW E W  LEK­

KIEJ - a t l e t y c e .
ł-wrstawa w szelk i ?n poczynań sportow ych  

aką jest bez .wątpi mia lekka - atletyka zyskuje  
5,'śroo star roootniczych P olsk i co .az  w ięcej 

(zainteresowania i  poparcia.
Fnasy, ki?dy alfą i om egą ruchu sporto­

wego w śro  c iro b o tn ik o w  by to p iłkarstw o m i­
nęły  bezpow rotni'. Dziś ,każdy z k lubów  prole­
tariackich staw ia sobie za punkt honoru zor­
ganizowanie sekcji iskko atletycznej.

Stanow iska■ słuszna l oparte na zdrow ych  
(Kalkulacjach rozwoju klubów . Z szeregów  b o ­
w iem  lekko - atletów w yłaniają się jednostki 
które zasalają czynnie różnego rcdzaju sekcje  
Iłubow e, mając ogó .n e w y r o ..i .nie lityczn e.

N ajw yższy poziom  reprezentuje „królowa  
( to r tu "  f i jtm d ji .

Helsinki kolebka robotniczej lekkiej - a- 
Sletyki ffiiiandzkicj uchouzi za kuźnię talentów  
ma .ein pola.

Rywalizacja dw óch tam tejszych klubów  Kul- 
eryo  i Jyry .— stała s ię  przyczyną n iezw yk­
łego pozi m u  wyników .

Zresztą o  całkowitej, niem al, suprem acji 
I  :Łk4ej - atletyki iFinlanaji przekona nas poniż­
sza tabela robotniczych rekordów  św iatow ych:

BIEGI PŁASKIE
30 m ir. —i 7 sek. Etholen (Finlandja).
100 mtr. — .108 sek. Rupp (Niem cy).
20u .ntr — .22,5 sek. Etholen (Fmlandja).

1 vei0er (Ni .m cy).
300 mtr. — .36,1 sek. W all (Finlandja).
40u mtr. — t49,9 sak. W irta (Finlandja).
5u0 m b . — 1:07,1 s. Saloj-iiryi (Finl.).
■800 mtr. — ,1:5T,1 s. Bothas (Fint.).
1000 mb-. — ,2:33,7 s . Cothas (Fml.).
16u0 mtr, — .4:03,2 s . Bothas (Finl.).
3 Kim — 8:37,7 s. Virtan?n (Finl.).
5 kim — ,14:48.3 s.V irtunen (Finl.).
10 kim. — 31:51,5 s . Jokela (Finl.).
15 kim. — 48:49,7 s. Rótkó | Finl.).
20 kim. — 1:0/:11,9  u. Ribk 0(Fim.).
25 Kim. — 1:24:37 s. Rótk 5(Finl.).
30 .clm. — 1:46:10,4 s. Rótk ó(FinL).
Bieg godzinny (4,907 kim. Rótkó (Finl.).

m t u  p r z e z  p l o t k i .
:10 mb- — ,16,2 s . M ehwald (N iem cy). 
200 mtr. — i23,6 s. Kaariiinan (Finl.).
400 mtr. — 57.9 s. Kailraitien (Fml.).

BIEGI SZTAFETOW E.
4x100 — 43,7 ,s. Finlandja.
100x100 — 1:543 s. Finlandja.
Sztafeta szw edzka 2:01,2 s. Finlandja. 
4x400 — 3:27,9 s. Fmlandja.
Słztat. ohm p. — 3:39 s. Finlandja.

SKOKI.
■W dat — 696 m. Etnolen (Findandja).
Sbt w yz — ,18c cm. E .hcl n (Finl.).
O tyczce — ,370 cm. M ahwala (Ni mcy). 
irójsKok — 14,45 m Takkinen (Finl.).
W ri.ajl t  m i ?jsea D27 cm, W uore.ipSa (F.). 
W w y z  z  in i jsca — 153 cni. M .n ikajai„i 

'LJrAandj a).
  N?
RZUTY

O szczepem  — 61,21 m. V:ran tFin!.). 
Dyskiem — 45,30 m- Sukatnuk (L otu aj. 
Kula — 14 29 m. Frsnzcn (Finl.).
Miotem — 46,41 m. Laibo (Finl.).
Jak w iia ć  tw ierdzenie nasze jest najzupel- 

słuszne. ,
Ne ogólną ilość bow iem , 36 rekordów  pa­

só w  31 należy do Finlandji, 4 do N iem iec i 
1 do  ł otw y. ,

Humor polityczny*
Z  DUMAN BB. NAD PROTESTEM PROFESOR­

SKIM
D niw crsytet to furda —
Kom isarzem będzie B -zda,
W iedzy połknął on oó ł łyka,
Ale de im ZSk to  ćw ika!

Dla majora 
N a rektora,

A na mi jsce \zaś dziekanów  
W .ź n u i chw acklch kapitanów!
Jeśli k toś zaprotestuje 
To na tapczan powędruje...
Jak rygory — to  rygory!
Przyszedł zdrów , a wyj d r i1 chory.

m & i
Onegdaj pooełnil sa m o b ó js^ n  bezrobotny  

xwnccnik budow lany Tobias2 W iener, członek  
gwiązku M łodzieży Komunistycznej.

W czoraj popołudniu w  czasie pogrzebu z 
Nnatomii ,koledzy W ienera n ieśli w ieniec z sza r ­
fami i odpow i Jniem i napisam i. W is i l .c  ten 
poiliwja skonfiskow ała.

W  góm ei części ul. Janow skiej śpiew ano  
„M iędzynarodówkę" zaś nad grobem  usiiowano  

sc  przem ów ienia.
W  obu w ypadkach interw eniow ała po­

licja.

Czy przekonałeś swego 
s ą s i a d a ,  że nupieranie 
pisma nxbbłfii“£2t|a leży 
iw lego własnym interesie?

P ożar  samochodu.
Na drodze ponuędzy Stanisław ow em  a Ha- 

hczcm  onegdaj stanęło w  płom ieniach auto °-  
sobowt:. będące w łasnośt lą J, Dresiara ze  S ta­
nisławowa

K ierowca W ilhelm  Schcchter zidolał na 
*za= w ysk oczyć z .samochodu pasażerów  zaś 
»ie było w ewnątrz. Pastw ą płom ieni padła ka- 
roserja Pożar p ow sta ł z  pow odu silnie rozgrza 
•ego  motoru

KTÓRE SPORTY SĄ NAJNIEBEZPIECZNIEJ­
SZE?

Na łam ach szeregu  zagranicznych pism  
sporiow ych. rozw inęh sie niedawno ciekaw a  
dyskusja na tem at określenia pew nych g a łę ­
z i sportu, jako szczególn ie  .niebezpiecznych 

Jpdno z  angielskich fachow ych p i.m  spor­
tow ych jest zdania, ,że hockey i saneczki 
przyprawiają uprawiających te sp jrty  c naj­
częstsze, a zarazem  najniebezpieczniejsze 
wypadki, n a io m list inni znaw cy w ystępują bat 
dzo energicznie w  .obronie piłki nożnej, mimo, 
Iż dość często  siy szy  się  o  złamaniu nogi lub 
innych pow ażnych kontuzjach doznaw anych  
przez zaw odników . -

W  stosunku procentow ym  do upraw iają­
cych footbal, ii :zba w ypadków  jest stosunkow o  
niew ielka. Jeden z ia eh o w -ó w  angielskich w y­
stępuje także w  obroni?, ooksu, który dotych­

czas stałe uw ażany jest jako sport szczególn ie  
niebezpieczny. (

Natomi st do , , poczciw ych" ga ięzi sportu za ­
licza się o gó ln i’ tennis i golf. Tu n ieszczęśli­
wych w ypadków  można uniknąć z iaką sam ą  
łatw ością, jak n. p. na przechadzce po ulicach  
miast.

KoLjnośc gałęzi sportów  .zależnie od s to ­
pnia niebezpl -czeństwo, tow arzyszących przy  
uprawianiu ic h  przedstawiałaby się na podsta­
wi? w yw ou ów  w,- tej sprawą? różnych znaw ców  
i  iachow cow  następująco:

1) sporty m otorow e, a -więc autom obilem , 
lotnictwo, m otorówki, itw ., 2) rugby, 3) san ecz­
kow ani?. 4) hockey na traw ie, 5) hockey na 
lodzie.6) polo, 7) w y śc ig i konne, 8) cricket, 
9) boks, 10) <pl ka nożna 11) tennis.
i 12) goli.

Ojniskiem wojskowego powstania w Hiszpanji

bylo lotnisko Cuatro V ientos pod M adrvtem, którego załoga zbuntow ała się l  poddała się  
zagrożona bombardowani?m z armat rządow ych.

M iesiąc propagandy za „Dziennikiem Lu­
dow ym " spotyka się z n dąży tym oddźw iękiem  
w śród k lasy pracującej. Coprawda, liczb ■ no- 
w ouzyskanycn prenum eratorów w  porównaniu  
z  kom scznośdią uzyskania 1008 prenum erato­
rów . jest dotąu znikom a, ni mni jednak każdy 
dzień przynosi nam mowy eh odbiorców

N ow ych  prenum eratorów dostarczył prawi? 
w yłączni? L w ów . Prowincja u§3 daje dotych ­
czas znaku ak cji w erbunkowe! za „Dziennikiem  
Ludowym ". Z ach od u  o b a w a ,'iż  Czytelni /  nasi 
oraz organizacje partyjne 1 za w o d o w e na 
prowincji, .u? poczyniły jeszcze w  spraw ie 
„Dzt nnika" ani kroku.

Taki sian  rzeczy .jest niedopuszczalny. W  
wysiłku utrzymani? „Dziennika Ludowego", w  
konieczności pozyskani' now ych prenum erato­
rów  musi w spółuczestn iczyć i prowincja.

W zyw am y w ięc w szystk ie  ośrodki robotni­
cze w  M ałopolsce W schodniej, w szystk ie  o r ­
ganizacje partyjne 1 zaw odow e, w szystM  h 'o- 
w arzyszy, Czytelników i Sym patyków , by b ez­
zw łoczni rozpoczęli akcję w trbow ania now ych  
prenum: ratorów  by całą sw ą działalność przez 
olu 5 trwania m j'stąca propagandy pośw ięcili 
w yłączn i „D ziennikow i Ludowemu"

A w ite  nja zw lekać i w ziąć się natych­
m iast do pracy!

D o  P .  7. P r e n u m e r a t o r ó w  2
Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki P. K. O., zapomocą 

których upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenu­
meraty za miesiąc styczeń 1931.

Prenumerata m i e s i ę c z n a  wynosi wraz z przesyłką pocztową 
| 5 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 
dnia 10-go stycznia 1931 — w dniu tym wstrzymamy dalszą wy­
syłkę numeru. Administracja.

Mim w susi! Ssi
W ARSZAW A, 30. grudnia (tel. w ł.). 

Sędzia śledczy przy sądzie okręg, w  So­
snowcu przeprowadza obecnie dochod/e 
nia w  spraw ie rzekomej konferencji człon 
ków PPS z p. Kiernikiem (Piast), która 
miała się odbyć w czerwcu b r. w So­
snowcu, a ua której m iały zapasę uchwały 
dotyczące term inu obalenia rządu p r/y

pom ocy siły zbrojnej 1
W  sprawie tej sędzia przesłuchał kil­

ku członków z organizacji PPS  w So­
snowcu. Będzie on miał nielada trudności, 
aby ustalić przebieg i term in ustalony na 
tej konferencji, poprostu dlatego, że wo- 
góle się nie odbyła.

—o —

iiiła mistils z mmra di. Batimgo.
Ostap KonowalóC, rolnik, aresztow any Dod 

zarzutem podpaleń sabotażow ych, przebyw a! w  
w ięzieniu śledczem  przy ul. Batorego. Nie 
czekając końca dochodzeń, Konowaloc jtosta- 
now il zń itdz z .w ięzienia i w  tym  celu przy 
pom ocy łyżki w ydłubał w  m urze otw ór przez 
który ‘zam ierzał umknąć, ;Dla zatarcia śladów

K onowalec pozostaw iał luźne ceg ły  w  murze. 
Ub. nocy przypadkiem jedna z c eg ie ł spadla 
na podw órze, co .zauważono. W obec tego  w ła ­
dze w iezienne zarządziły rew izję cel i W ówczas 
spostrzeżono otw ór w  celi Konowalca O bec­
ni? przebywa on pod nadzorem  w  innej celi

Ma RYMONT BIJL SKRĘ. 4:1 w  m eczu ho 
kejowym . W  W arszaw ie na ooisku Skry ro 
zagrano tow arzysk i mecz .hokejowy pomiędzy 
(rcbomaczeml drużynam i iwarymontem i -Skrą* 
zakończony w ynikiem  4:1 na korzyść Mary- 
montu.

MIĘDZI NARODOWE POKAZY ŁYŻWIARSKIE 
W E LW GW i e .

Po św iatow ych  pokazach łyżw iarskich w  
Katowicach, w  Zakopanem l Krynicy, b iorą­
cy w nich udział w yb itn i iy żw ia rze  krajów  
cy w  nich udział w ybitni łyżw iarze kr łjów  
europejskich zjeżdżają ’w dniu 7. stycznia 1931 
do L w ow a, gdzi? na to rze  L w ow skiego T ow . 
Ł yżw . w ra zz zaw odnikam i krajowymi, zgotują  
Lpuubhcznośei lwowski?) praw dziw ą . biesiade  
sportow ą w  dniach 8 J 9 styczni i 1931.

Pokazy pow yższa odbyw ać się będą w  w y ­
żej w ym i njonych dniach przy m uzyce wojakt)- 
w ej o godz. 18.30.

N iebyw ałe zainteresow anie budzą zap ow ie­
dziane popisy zagranicznych [łyżwiarzy, z k tó ­
rych na zaproszeni? L. T. L. przybyw ają do 
L w ow a: Olga rgcm śta Szandor Szaley, B. 
K. ii., Budapeszt, m istrzow ska para Europy. — 
Baby R ouer — .Wład, Szollas, BKE. Budapeszt 
w icem istrzow ska pata  Europy. Hedi Schneider,
— Eugen Richter V\ EV„ m istrzow ska para tane­
czna Austrii, kudoil Praznowsky I'EV. — 
mistrz św iata  studentów  w yższych  uczelni i 
mistrz św iata studentów  w yższych  uczelni i 
mistrz HDW. Czechosłow acji w  je ź d z i: sztucz­
nej. — Eleme r -Tertak, BKE., Budapeszt, mistrz 
W ęgi?r w  jeździe sztucznej Ha m toiziaży  da 
lat 14.

Ponadto z  krajowych zaw odników  w popi 
sach tych w ezm ą udział: p. inż. K ikiewicz Ro­
man, LTŁ., pięciokrotny m istrz Po-Iskl w  jeż- 
dzie sztucznej, p. B ilorówna Zoija - kpt. Ko- 
w aisk i T adeusz, LTL., m istrzcv/ska part Polski 
pp. Rudnicka Marta — kpt. T euer Ajfred, LTL. 
w icem istrzow ska para Polski i ,p. Marmol Z yg­
munt LKT., m istrz okr. iw . w  jeżdzje sztuczaej.

P rogram  obejm ow ać będzie jazdę pojedynczą  
pań. jazdę peranu, o r a / sa low e pcpMy fenom e­
nalnego ,12 lat im zącegc m istrza W ęgla1- w  jo- 
ździ? sztucznej dlt. m łodzieży do lat 14 — Ele- 
mera Tertaka. i

.TERMINARZ
hojekow ych m istrzosnz ki. B. okręgu lw ow ­
sk iego przedstaw ia się -następująco: 1. I. L w o- 
j.'anka, — Ukraina, ila sm on ea  —  Lechja II.; 
U4. r Ukraina — Lechja II., uzarm  U — L w o  
w ian k a- 6. I. r-ogoń II — Ukraina, Lechja 
II. — Czarni l i i  11 I. Lw ow ianka —  Ha; 
monea, Czarni IT. — P ogoń II., 17. I. Ukraina
— Czarni 11.; 18. I. ilasm onea  — Czarni [I.; 
P ogoń II. -  u w a w ia n k a : 24. i. u w 0 wianka —  
Lccnja II., 25. Ł  Ukraina —■ Hasm onea, P ogoń  
II. Kluby w ym ienione na p u rw szem  iniejscu są  
gospod irzam'

TERMINARZ
hokejow ych m istrzostw  ki. A przedstaw ia się  
następująco: 14. II. .Lechja — Pogoń 15. II. 
Czartu — Pogoń; 17. i i .  Czarni — Lechja, 
19. II. P ogo  ń — Czarno, 21. II. Lechja — Czarni
22. II. P ogoń v— Lechja. Kluby w ym ienione na 
p ir w sz e m  .njejscu są  gospodarzam i.

LW OW SKI OKR. Z W . UOKEYA N a LO­
DZIE zaw iadam ia w szystkie kluby Okr. lw o w ­
skiego, że  ostatni termin w płacenia rocznych  
wkładek mija z ainjem 1. stycznia 1931 roku. 
W kładki (kl. A. ,10 zł., Ikł. B. 5 zl.) należy w p ła­
cać na r ę c e  skarbnika p. dr. Petera, L w ów , uł. 
K azim ierzowska 24, II p. m iędzy 8 —15.

DOROCZNY TURNIEJ HOKEYOWY organ i­
zow any staraniam sekcji hokeyow ej LKS Le­
ch ja odbędzie się ,w p u w s z y c h  ćniach lutego.

W SOBOTĘ, dnia 3. styczn ia  o godz. 10 
w ieczorem , w lokalu przy ul. K itow sk iego  L
23. odbedzi? się zebrani? zarządu ZRSKO. W szy- 
scy  członkow i? zarz. ZRSKO. i reprezentanci 
klubów  są proszeni o  punktualne przybycie. 
Spraw y bardzo w ażne.

—O—

Hrogram radjowy..
WTOREK, 30. grudnia.

1 Alb. Kryzys szkoły średniej w  Polsce.
J7.45. Popularny koncert syrnf, a  W arszaw y.
18.45. Rozm aitości.
19.10. Giełda rolnicza.
19.25. P łyty gram ofonow e.
19.35 j rasow y dzi unik ratljowy  
19.50. ,Orfeusz w  p i,k le ‘ operetka Offenbacha 

(Tr. z. W arszaw y).
Po operetce transm. kom unikatów  z W ar­
szaw y oraz w  m iarę m ożności retransm i­
sje ze  stacji izagr

ŚRODA, 31. grudnia.
11.58. Sygnał czasu z  obs. astron. i heinai z 

\Vi. ży Marjackjej.
12.10. Koncert z piyt gram ofonow ych.
15.60 Raajokrom kj.
Ib 15.#Program dla dzieci.
16.45. Pogadanka spa-kerow ska.
17.05. pły iy  gram ofonow e.
17.15. vV trzechsetlecie Kepplera.
17.45. Koncert orkiestry PR.
18.45. Rozmaitości.
1 9 10 Skrzynka pocztow o- rolnicza.
19.25. P łyty gram ofonow e.
19.3&. P rasow y dziennik radjow y  
19.55. P łyty gram ofonow e, ,
20.00. Transm. z  W arszaw y. Odczyt. (
20.15. FejI?ton m uzyczny.
20.30. Koncert w ieczorny.
22.00. Fejleton p. t . :, ,W noc sylw estrow ą".
22.30. Zbiorowa audycja sy lw estrow a w szy st­

kich stacji polskich. ,1) Transm isja ze 
L w ow a.
Po audycji ew entualne retransm isje ze  sta- 
cyj zagranicznych.
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Rozpylacze, kosmetyka, artykuły 
gospoaarczo-domowe p o l e c a  — — — — 

n a j k o r z y s t n i e j A L O JZ Y  rlUSNŁR Ryjiek 3 8 X

2 6 * 1 3

Kronika.
Lwów, 30 grudnia 1930.

TEATR WIELKI:
W torek u 7 30 „Aida* .
‘iroda c  7 30 „N oc w  San Sebastiano". 
Czwartek o 3.30 ^R ycerskość wieśniacza'* 

I .fa ja e e " . 1
Czwartek o 7.30 '„Noc w  San Sebastiano1'. 
Piątek o 7.30 *„Noe w  San Sebastiano11. 
Sobota o  7.30 .Aida11.
N F a zg ia  o 3.30 „Jaś 1 M ałgosia11.
Ni :azi la o  7.30 „Noc w  San Sebastiano11, 
ro n i dziatek o  3 „Kordjan"
Pon. "działek o 7.30 „N oc w  San

Sebastiano11.

TEATR ROZMAITOŚCI:
WtorcK o  7.30 „N ow a um owa m ałżeńska11, 
środa o 7.30 „N ow a umowa m ałżeńska11. 
Czwartek o  3.30 ,Szw ejk11.
Czwartek - o  7.30 „N ow a um owa m ałżeń­
ska11.
Piątek o  7.30 „N ow a um ow a m ałżeńska11. 
Sobota o  7 30 .„Nowa um owa m ałżeńska'1. 
N i.d z  ła o  3.30 „Szw ejk  ‘.
N iedziela o 7.30 „Nowa um ow a m ałżeń-

9na“
Poniedziałek o 7.30 „N ow a um ow a m ał­

żeńska11.

TEATR MAŁY:
W torek o  7.30 „Skanaal w  Sayoyhi1*.
Środa o 7.30 „Skanaal w  Savoy*u“. 
Czwartek o  3 30 „rierw aza  pani Selby1:
Czwartek o  7.30 „Skandal w  Savoy‘u“ 
Piątek o  7.30 „Skandal w  S a v o y ‘u“. 
Sobcta o  7.30 .f e r m m y  mojej zon y“. 
Niedziela o  3.30 p ie r w s z a  pani S d b y “.
Ni dzi la o  7.30 „Skandal w  S ayoyW  
poniedziałeK o 7.aó, ,Skandal w  SaYoyhi11.

TEATR NOWOŚCI:
W tor k, o  7.30 „Trójka nultajska11.
Środa o 7.30 „Trójka hiiłtajspka".
Środa o 11 w iecz „N ie aajm y się*1. Rewja 

Sylw estrow a.

Z OPERETKI. N asz spraw ozdaw ca muzy- 
w n y  nie ma szczęścia  do ostatniej now ości, o- 
peretkow ej „N oc w  San Sebastiano11. Na pre- 
ni. row e przedstawienie, uchylono w ażność b i­

letów  recenzyjnych — fakt dotychczas w e  
L w ow i.1 niebyw ały — a na drugiem przedsta­
w i nju spotkał go'.przykry zaw ód, gdyż w  Oata- 
tniśj chw i i dow iedział s»ę, ż s  z puwodu m edys- 
pozt cji ,p . N ochow iczów ny zm ieniono pi rw o- 
tnse przedstaw ienie na ogranego „ fio łka*1.

W YSTAW A WILEŃSKA W E LW OW IE. Gm. 
Muzoum Przem ysłow ego, w ejśc ie  od ul. Dzieduu- 
if.rckich I. 1 W czw artek dnia 1. stycznia  

19 1 odbędzie s ię  w  salach T ow arzystw a Przy- 
ju{K>i Sztuk Pięknych otw tro ie  W ystawy obra 
?ów  i  grafiki Związku A rtystów  W ileńskich  
Na w ystaw ę złożą się dzieła Ludomira Slen- 
dzańskiego. Obok tego artysty najw yższej w  
Polsce miary biorą u o z iił:  Kazimiera Aaam ska- 
Rtrubc, Halina D ąbrowska, W actaw  D aw idow ski 
Jerzy Hoppen, Bronisław Jem oiut, Eaward Kor­
niej’, Marja Kulesza, Kazimierz K w iatkowski, 
dam Mięcizybłocki, Tym on N iesio łow ski, Mi­
chał Roubc, Juljan Sk an gid , T eoaorow icz- Kar- 
powsika. Całość w ystaw y uzupełni ekspozycja  
zbiorow a, dzieł artysiy lw ow sk i :go A riu w -go  
Bartkow ski go. W ystaw a otw artą jest Codziennie 
od god 2 10 — 15 pop.

ZMIANY W  ROZKŁADZIE JAZDY D yrek­
cja (Tkr, Kolei P ań stw ow ych  w e  L w ow ie ko­
munikuje: Z dniem 1 stycznia 1931 r. zm ie­
nia sie rozkład jazdy pociągu osobow ego, Nr. 
1711 na linji Stryj — Ł aw o zne w  ten sposób, 
że pociąg ten będzie najeżdżał ze  Stryja o  go­
dzinie S-tej t. j o  40 irinut w cześniej, n iż o- 
beoni

W m iejsce pociągu Nr 1720 kursow a1 bę 
dzie w  n iedzi Je i św ięta w  okresie od 4 go 
stycznia do 30. marca 1931 z L aw ocznego do  
L w ow u pociąg osob ow y Nr. 1726 odjazd z La­
w ocznego  ,guczm a 16.57, przyjazd do L w ow a  
godzina 20.10.

WYROK W SPRAWIE SFINGOWANEGO  
RABUNKU. Jan B dcar, inkasent „Ruchu11 od­
powie d :ł wczoraj przed sądem  w raz z Tatieu- 
sizem Iw aszkiew iczem  „a sprzeniew ierzenie k w o­
ty 921 zł. oraz za sfingow anie rabunku.

Po przeprow adzenia rozpraw y B; łcar został 
skazeny na 8, Iw asiew icz taś na 7 m iesięcy  
ciężkiego w ięzienia. Trzeci zionek tej szajki 
Józef 'jzajda zbiegł do Francji w  obaw ie przed  
narą.

PODPALENIE. W Z olcow i'1, koło Rohatyna 
omegdaj spłonęła sterta pszenicy, w artości 4 
tyś zł. na szkodę d; i rżaw cy folwarku Marja- 
na Rogalski go. Spraw cy podpalenia nie zdoła­
ła w ykryć policja, i

UCIECZKA UMYSŁOWO- CHOREGO Mi­
chał Św ięty, rolnik, zam. w  K ościdnlkach ko­
ło  Rudek, doniósł policji, że z  poczekalni szp i­
tala pow szechn ego zbi gł w  niew iadom ym  ki 
runku Michał Kaezmai s, um ysłow o- chory, k tó­
rego donoszący przyw iózł n a  leczenie.

CZYJE RZECZY5 W  cza su  rew izji u zio- 
dzseji, zakw estionow ała policja bronzow ą, sk ó ­

rzaną w alizkę, damski sza l japoński, 2 suknie 
jedwabne, kolorow e, oraz (bieliznę.

Emil M rygtodow icz, znalazł na  pl. Marjae- 
kim torebkę damską z pewną (kwotą p ienięż­
ną i drobiazgam i, którą zd eponow ał w  V. ko 
m iss r jacje PP.

DRĄG Z WAŁKIEM. Agnieszka Drąg, zam. 
przy ui Króla L eszczynski go 33, zjaw iła się 
w  policji, gdzie w śród  ,płaczu i narzekań do­
magało się, by m ęża jej Jana osadzono w  aresz­
cie. W edle jej zeznać pobił on ją w ałkiem  po 
głow ie, aż do .utraty przytom ności, przy ezem  
odgrażał się, że jr. zamorduje.

KRWAW 17 PORSCIftlNEK. W  ul Ko­
chanow skiego, niejaki N. Kopczyński napadł na 
Adama Dąbrowski: go i bez powodu zadał mu 
nożem cztery rany ,na g ło w i:. P ogotow ie rat. 
u a zi.liło  zranionemu piarwszej pom ocy.

KRA DZIE; MIESZKANIOWA. Adolf M eller 
zam. przy ul. Ł yczakow skiej 165, doniósł po­
licji, że wczoraj w ieczór, jacyś osobnicy w ła ­
mali się  do jego m ieszkania, sk ąd  skradli bi- 
żuterje, garderobę, futro i bieliznę, łącznej w a r ­
tości 2.15u zł.

OFIARA GOŁOLEDZI. Zofja GeLrter, prze 
chodząc obok realności przy ul. O ssolińskich  
1, poślizgnęła się na n ieoczyszczonym  chod­
niku i upadła tak n ieszczęśliw ie, że doznała  
złamania ręki i  potłuczenia g łow y. W ezw ane  
P ogotow ie rat. udzieliło jej pierw szej pom ocy.

ZAGINIONA. Gcdale Rudnik, zam. przy ul. 
Piłsudskiego I. 17, d on iós ł policji, że służąca  
jego Emilja Hefko lOiisgdaj w ydaliła  się z do­
mu i dotychczas nje powróciła.

SPRZENIEWIERZENIE Jan Fedorowicz, za­
m ieszkały przy ul. Zyblikiifcwlcza 45, doniósł 
policji, że niejaki E. W einstock, zam . w  W ar­
szaw ie przy uł. Złotej 32, p rzyw łaszczył sobie 
w iększą ilość naczyń srebrnych, w artości 1300 
zł„ które otrzym ał do kom isow ej sprzedaży.

OBSTRUKCJA. Badania lekarskie przy sch o­
rzeniach organow  podbrzusza w ykazały , że  n a ­
turalna w oaa gorzka „Franciszk i- Józefa" dzia­
ła  rozpuszczające i zaw sze  łagodnie prze­
czyszcza

PODOLAK WŁODZIMIERZ unl ważnia zgubioną  
książeczkę w ojskow ą, w ystaw ion ą przez P- 
K. D. Drohobycz.

N A D E S Ł A N E H
(Za tę rubrykę Redakę/a rifr odpowiada)

Z OKAZJI ZMIAN ST ROKU zasyuim  S zan ow ­
nym P. T. Oaciorcom , jak najserdeczniejsze ży ­
czenia.

Polecając się nadał łaskaw ym  w zględom , 
zostaję

z  g ‘ęttokim szacunkiem

111111511! H9SZ0WSK;
L w ów , ul. Akademicka 3.

Zbrodniarze u Ztóraia nie ustali eięci.
Spraw ców  bestjaiskiej zbrodni na Z niesie­

niu nje ujęła dotychczas policja, pom im o, iż  u- 
atalono ich rysop is i  nazw iska. Są to dwaj 
robotnicy z fabryki „ O -a m ik a 1*, k łórzy w  o- 
statnicli c z a sa c h ' byli bezrobotni. Obaj są ro­
dem z  okolic B iałegostoku i tam  praw dopo­
dobni zb iegli pc dokonaniu morderstwa.

W czasie pobytu w  Zniesieniu, niejedno- 
Krotnis czynili uni zakupy w  sklepie zam ordo­
wanej Gruberowej i  krytycznego w ieczora, ja­
ko znajom i, zostali przez ma ‘w puszczeni do 
sklepu.

Jak wynikia z s (powiadali znajom ych, snraw - 
ców , jeden z  juch z pow odu ciężkich w arun­
k ów  życia, nosił s ię  z zam iarem  sam obójczym , 
i w tym ’c< lu kupił rew olw er. Drugi natom iast 
w  przeddzień dokonania zbrodni przegrał w  
karty w szystk ie zaoszczędzone pieniądze. Obaj 
w ięc postanow ili zd ob vt pieniądze za w szelką  
cenę, by praw dopodobnie z,biedź zagranicę.

Repertuar kin Iwowskicń
APOLLO: John Barrymore jak  „Generał 

Crack * — *00 pruć. film śp iew n /-d źw ięk ow y.
CHIMERA. „M iljonow e Danny".

CAS1NO Buster Keaton (Ż ycie na bakier).
FATAMORGANA: „Halka11, dźw iękow y.

GRAŻYNA: Siódm e nrzykazanie z Janettą 
Gaynor.

LEW : Jan Kiepura l Brygida Heim — 
(Neapoi Śpiewające M iasto).

KOPERNIK: Jan Ki pura l Brygida H ełti 
(N eanoi Śpiewające m iisto).

LUNA: ,,L ekkom vśia dziew czyna w  szp o ­
nach Chińczyków 11.

MARYSIEŃKA J. Kiepura i Brygida Heim  
(N eapol Śpiewające miasto).

GAZA: Rozkosze niebezpieczeństw a
PAN „Ostatni rom ans11 W głów nej roli 

Iwan Petro vicz.
PAJACE: Król Jazzu.

PASAŻ: , Senzacja cyrku K oksy11.
PROMIEŃ: ” • ...........

twy k y k 11.
SPLŁNDID: Krwawa Irtera, Liana Gish. 

Ostamia Karawana. ,
RA J ■ syn białych gór (dźw iękow y ).

UCIECHA. Pat i  Patachon jako gazeciarze.

W ieczna m iłość" i  „Mar-

MASŻYNĘ do pisania, używ aną kupię za go­
tów kę. A. C. Dziennik Ludowy.

MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. M. LW OW A
W ydział I.

Lpr. 736/30.
Mr gistrat król. stoł. m. L w ow a,'1; ogłasza

P R Z E T A R G
na w ykonanie i dostaw ę robót introligator­
skich dla M agistratu, m  L w ow a, Zakładów , 
Przedsiębiorstw , U rzędów  i  Instytucji m iejs­
kich na okres od 1. stycznia 9.131, d o  31. gru  
dnia 1932.

Szczegółow e ogłoszen ie  w  urzędow ej „Ga­
zecie L w uw skiej11 Nr. 299, z dnia 30. grudnie 
1930 r

W iceprezydent m ia sta :
DR. W . KUBALA, w . r.

G R Z Y B Y
ł a l n e  w y b r a n e  (n a jm n ie j  6  Kg.) p o  1 2  z ł. 1 kg. p o -  
.H d ła  c z y s te  ś liw K o w e  z cu k rem  b e c z u łk a  5  kg. 14  

z ł.,  o r y n d ia  c z y s ta  o w c z a  b e c z u łk a  5 kg. 14  z ł., 
m ió d  p s z c z e ln y  g ó r sk i p u sz k a  6  kg. z b  z  i .  o r z e c h y  
w ło s k ie  p a p ie r ó w k i w o r e c z e k  6  Kg. 17  z ł .  w y sy ła  

fr a n k o  z a  p o b ra n iem

M E f t D E L  s t u ^ m e r ,
Kosów, k. Kołomyj!.

I w

O r y g i n a l n a  
1Tiaść (z ko­

gutkiem) 
,vM s lO Z O L “  leczy i goi lankł 
powstałe od odmrożenia. Sprze­
dają apteki i składy apteczne.

Już sią ukazał "18#

K A L E N D A R Z Y K

M t O B E G O  R O B O T N I K A
na rok 1931

Wydawnictwo Komitetu Centralnego 
organizacji Młodzieży T. U. R.

Cena egz. (»0 groszy.

Przy zamówieniach ponad 10 s z t u k  
rabat.

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  
Lwów, Szajnocny 2.

Kalendarzyk młodego robotnika winien 
znaleść sff w ręku każdego socjalisty.

Komitet IfflOHaray Fanduszu lodowy Domów Liniowo w przemyśle nsftowym
w Borysławfu

ogłasza

PRZETARG PUBLICZNY
na wykonanie b u d o w y  d w u  p i ę t r o w e g o ,  murowanego Domu Robotni­
czego w Krośnie.

Oferty p iś tfe i ine  z napisem „Oferta na Dom w Krośnie11 — zaopatrzone 
v wadjnm w wysokości 5°/o ceny oferowanej należy składać w biurze K- W. 

F. B. D. L. w Borysławiu, Dom Robotniczy do dnia 16-go lutego 1931 r. 
godz. 13-30. , , A) ,

Ślepe kosztorysy po cenie zł. 10, jaKoteż wszelkie informacje otrzymać 
można w biurze Sekretarjatu w Kiośnie ; w Borysławiu Tamże oglądać można 
plany oraz szczegółowe warunki budowy.

Otwarcie ofert nastąpi w Borysławiu dnia 16-go lutego 1931 r. o godzinie 
13*30. Komitet zastrzega sobie dowolny vvybór oferenta niezależnie od wysokości 
oferty.

Zakomitet Wykonawczy F. B. D. L.
Sekretaiz: Prezes:

F r a n c i s z e k  M a l u c h .  W ł a d y s ł a w  K o b a k .

Nowości! Nowości! 1
J. Galsworthy — Biała matpa . Zł. 12— 1
J. Gasworthy — Srebrna łyżka » 1 2 - -  1
J. Lovell — Koleoka na głębinie

• 7' "  1*T. Mann — Buddenbrookowie 2 tomy „ 2 0 - -  |
P. Morand — New-Jork . . . ’ ’ ’ ’ » 7 ' ~  1J. Roth — Zipper i jego ojciec , 6—  1
J. Roth — Ucieczka bez kresu » 6'~ i
U. Sinclair — Król węgiel ........................................ 12—  1
J. 'Wasserman — Panicz Ernest . . „ 8-- |
F. Werfel — Tajemnica człowieka .

j • • • • ” ?5° j
K SIĘG A R N IA L U D O W A  I

LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2. [

Dla zamiejscowych odbiorców naszej księgarni porto zni- J

żone o 50 procent. 1

i

O H o I N T N I l K  O G Ł O S Z E Ń .

Za 1 w ie r s z  m /m  1 s z p a lto w y  sze r . 3 7  m /m  z a  t e k s t e m ............................................................— .15 gr.
,  . . .  ,  ,  74 ,  n a a e s ła n e  . .   — .4 0  ,

4 .  ,  » » ,  » „ .  w  tekście, k r o n ik a  — .70 „
,  ,  » » » » » , p o  k r o n ic e  — .65 ,
„ - .  » . . .  „ 4 .  ,  n* 1-szej stronie . . . . . . . .  —.80 ,

Ogł os z en i u !  z a m I e  )  s c

Cała stroiia za tekstem ................................................................................................................  600-— t l .

Pół strony ...................................................................................................................................... 260 — „
Ćwierć stron®  130*— „
Cała strona w tekście ............................................................................................................  700'— .
Cała pierwsza stroma pod n ag łów k iem .......................................................................... 1000'— „

o w e  o 2 5 * /, ( d r o ż e j

/Redaktor odp. JU L JA N  R Y C łlL L W SK I , t N ak ładem  Lud. Spółdz. T o w . W ydaw n. Drukami? Lwowska, Lwów, Kopernika 11, Telel. 8 3 1 .


